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Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za prarwssfr raz flO ci. ow, za nastę­
pne po 1  centów. — k-ałe ogłoszeń., 
nc nierwszt i stropie 9 0  center taksa 
i i inty od wyrazu; na ostatniej stro 
nie M l cnt taksi i 9  cni. od wyrazu 
W rubryce „Nadesłane" 9 0  centów od 

wiersza <

Adres dla telegramów: 
„ K V J ł J M H “ -  . K M A K Ó #  

Bfkoylzów ł»ć ik*,.s a i. iwra*n.
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UD WYDAWNICTWA.

W dniu 21 września, jako w 
rocznicę zaiożenia „Kurjera Pol- 
akiego“ w ydany będzie num er 
podwójny w liczbie 20.000 egzem ­
plarzy i rozesłany na okaz oby- 
- atelom  ziem skim , duchow ień­
stwu , przem ysłow com , kupcom  
% szerszym  kołom  inteligencji.

Ogłoszenia do tego num eru  
przyjmuje A dm inistracja „Kurje- 
ra Polskiego". Kraków, ul. Szew­
ska 1. 7, I. piętro.

Z tym że num erem  zaprow a­
dzam y drobne ogłoszenia, po ce­
nie dwa centy od w yrazu zw y­
kły m dru k iem , a pięć centów  
tłustym  drukiem . M inimum ce­
ny  ogłoszenia dwadzieścia pięć 
centów.

Ogłoszenia te pom ieszczane będą 
pcd stałem i rubrykam i: „Nauka 
i wychowanie", „Posady i pra- 

a“, „Kupne i sprzedaż", „Inte- 
resa handlowe i majątkowe", 
„Lokale", „Doniesienia osobiste", 
„Doniesienia rozmaite".

Adm inistracja „Kurjera Pol­
skiego" prowadzić będzie dokła­
dną ewidencję ogłoszeń i w pły­
wających skutkiem  nich listów  
i ofert, i przechow yw ać je przez 
dni 10 lub odsyłać interesow a­
nym, a na żądanie służyć będzie 
chętną i szczegółową inform acją

Ludzie całkiem ubodzy , poszu­
kujący pracy, którzy mogą się  
w yktzać przed Administracją do- 

► ś w i a d e c t w a m i ,  u w o l n i e n i
■będą ou należytości za ogło- 
,9-?enia.

W sprawie przemysłu 
tkackiego.

Ztriązek stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodaiczyoh wystosował do W ydziału  
1 raj podanie, z wy łuszczeniem potrzeby 
powołania reprezentantów istniejących 
w kraiu spółek tkackich, tuchież celniej­
szych znawców tkactwa na najadę wspól­
ną, w celu obmyślenia najskuteczniej­
szych środków ochiony interesów tego 
przemysłu i v skazania na podstawie już 
zebranych doświadczeń, nai właściwszych 
dróg ku dalszemu jego rozwojowi.

Wydział kraj. odstąpił to podanie Ko­
misji krajowej dla spraw przemysłowych 
do wyrażenia opinji i przedłożeniu wnio­
sków. 1

Kom>sja kraj. dla spraw przemysłowych 
poparła podanie Związku jak najprzy­
chylniej, przedkładając oraz program o- 
brad projektowanej konferencji, tudzież 
wnioski co do wyboru osobistości, które 
miałyby być w tej naradzie do udziału 
zaproszone.

W piątek 12 b. m odbyło się w gma­
chu sejm. 9, sali obrad W ydziału kraj. 
pierwsze posiedzenii konferencji pod prze­
wodnictwem członka W ydziału kraj. Tad. 
Koma. Lowici.a? jako szefa departamentu, 
do któ rogu należą sprawy przemysłowe. 

W konferencji wzięli udział: jako de- 
iai lOmisji dla spraw przemysłowych 

Ludwik W'erzbicki, a nadto pp. Fedo o 
rowicz Tadeusz z Łlebanćwki (pow. Zba­
raż), poseł Gora/bki August z Moderów- 
ki .pow. Krosno), Gruszecki Henryk, dy­
rektor zawodc woj szkoły tkackiej w y r o ­
śnie, ks. Filemon R eszetyłowiez z Gli­
nian, poseł Zar< < Bolesław z Łańouta, 
B rzęk Marcin z l ' łaźowej, Hejmba Jul- 
juiz z hooBOwa, ?y ptiuk Bazyli z Łań- 
. ita, Rylski W ład. z Błażowej, ks. kan. 
Szałay Jai z Korczyny, Szydłowski W e- 
nanty ze Lwowa i Wąsow8ki Hinolit z 
K-omarna.

Panowie ci reprezentują następujące 
spiłki tkackie Pierwsze galic. Towar* i- 
stwo dla kraj. przemysłu tkackiego tu- 

► dzief  towarzystwa tk ichie : w Błażowej. 
Guni inach, Lańourie, Komarnie, KosHl>. 
wie i Krośnie, zaś p. Tad. Fedorowicz, 
który ma w Swoim majątku fabrykę ki­
limków poa sk.cb i sukna zaproszony 

jako znawca stosunków sukienni­
czego przemysłu domowego na Podolu. 
Do prowadzeni* protokołu powołany zo­

stał Tnonl Merunowicz, sekretarz komi­
su dla kraj. spraw przemysłowryoh.

Pierwszy punkt obrad stanowiło na­
stępujące pytanie: Jaka ma być konstru­
kcja i Tmdowa krasen tkackich poprawnych, 
ażeby one pomieścić się mogły w chatach 
włościański :h, i o ile się da krosna stare, 
dziś ogólnie umywane przez włościan, prze- 
■obić na krosna poprawne.

Pytanie to postawione zostało ze wzglę­
du na tę okoliczność, iż wszystkie war­
sztaty nowszej konstrukcji są tak wyso­
kie. że w chacie włose:ańskiej - ie  mogą 
się pomieścić. Dopóki więc nie będzie 
wynalezioną konstrukcja takiego krotna 
tkackiego, któreby, posiudając zalety no­
wożytnego krosna poprawnego, miało 
przy tom takie wymiary, ażeby mogło 
m aścić się w irbie włościańskiej, — do­
póty mowy ty ć  me może o wy-ugowa- 
niu staroświecb ich warsztatów tkackich, 
dotąd powszechnie w kraju naszym uży­
wanych — przez warsztat poprawny. 
Chcąc bowiem używać warsztatu tkac­
kiego powszechnie dziś na zacnodzie za­
prowadzonego, musiałby tkacz nasz cha­
tę swoją zwalić i budować izby przeszło 
3-metrowe; wysokości.

Na podstawie pracowitych doświad­
czeń, czynionych w szkołach tkackich w 
Błażowej, Korczynie, Glinianach i Kro­
śnie, jak niemniej także na podstawie 
kilkoletnich Biudjów własLyen, udało się 
inżynierowi Gruszeckiemu skonstruować 
typ krosna poprawnego, mającego tylko 
P70 metra wysokości, jeżeli ma służyć 
do wyrobu tylko gładkich płócien, a w 
połączeniu z przyrządami do deseuiowa- 
n u tkanin 2*d0 metra.

frżynier Gruszecki przedstawił konfe­
rencji rysunki i opis szczegółowy typu 
tego nowego krosna pospiesznego i po 
n .Jer  ̂ o ż , wionę, rozprawie, w której 
gównie chód siłę o wyjaśnienie pytania: 
2zy dążyć należy do wprowadzania tylko 

nowych warsztatów, czy można iakżi> za- 
lecai i 8tare warBZtaty z częściowem  
poprawkami —  zapadły następujące u- 
ch va łv;

I. Kon rencja uznaje skonstruowany 
przez nżyniera Henryka Gruszeckiego 
typ nizkiego krosna poprawnego za od- 
powieani do rozpowszechn.itait ? kraju 
w celu podniesienia przemysłu tkackie­
go nie uznająo częściowych poprawek 
w krosnach starego systemu za wystar 
ozająoe.

II. Przychylając się do wniosku p. 
W ierzbickiego, konferencja oświadcza się 
za tem, iżby kosztem skarbu krajoweg 
w każdej miejscowości, gdzie istm eie 
spółka tkacka, umieszczone było .edno 
krosno poprawnej konstrukcji, zastósowa- 
ne do właściwości i potrzeb miejscowe­
go przemysłu tkackiego, jako wzór dla 
ogc i  tkaczy.

III. W myśl wniosku posła Goray 
ai e g o , konferencja oświadcza się za u- 
dzielaniem z funduszu przemysłowego 
bezprocentowych pożyczek na koszta 
sprawiania krosen poprawnej konstru­
kcji.

Drugi punkt obrad stanowiło następu­
jąc. pytanie: Co czynić należy te celu
egalizowania wyrobów tkackich, wykony 
wanych przez p ó łk i tkackit i  u> w arszta­
tach wzorowych tkackich, ażeby unormo­
wać wartość ich kupiecką?

P. Gruszecki przedłożył obszerny ela­
borat facnowy, w którym wykazał po­
trzebę i korzyści dążenia ku temu, aże­
by wszystkie krajowe Towarzystwa tkackie 
prowadzały przędzę z jednycb fabryk, 

dla pewnych gatunków za najlepsze u- 
znanych, we większych ilościacE na wspól­
ny rachunek; dalej, żbby wszystkie To- 
w uzystw s przyjęły dla krajowych w y­
robów jednakową nomenklaturę, tudzież 
jednakowe długości i szerokości pojedyn­
czych sztuk, a wreszcie, aby urzj.dziły 
wspólny, hurtowuy skład przędzy,

W  rozprawie nad tym przedmiotem 
wszyscy mówcy uznawali potrzebę soli­
darności pomiędzy kraj. Towarzystwami 
tkaokiemi i wytworzenia pomiędzy niem 
silniejsze j łączności przez założenie Związ­
ku stowarzyszeń tkackich, głównie dla 
zapewnienia sobie jak najkorzystniejszych 
warunków sprowadzania dobrej przędzy, 
dppńki w kraju przędzalnia nie powsta­
nie; dalej dla ujednostajnienia wyrobów, 
ażeby je w Landel wprowadzać można, 
wreszcie dla skuteczniejszego w ten spo- 
lób zwalczania nierzetelnej konkurencji 
krajowej i obcokrajowej.

Obszerna dyskusja wywiązała się nad 
zasaaniczą n,,arą sztuki p łó tna , przyczem 
najwięcej głosów oświadczyło się za wy- 
■ thianiem sztuk po 36 metrów i pół-sztuk 
18 metrowycn — i w końcu zajadły na­
stępujące uchwały:

„ Konferencja przy, wuje w zasadzie 
propozyoje objęte referatem p. Grusze­

ckiego i uznaje potrzebę, iżby wszystrie  
spółki tkackie w Galicji sprowadzały 
przędzę z tyał samych źródeł i wyrabia­
ły  towar jednolity według jednostajnej 
nomenklatury i numeracji

Konferencja uprasza W /d z ia ł krajowy 
i Komisję dla spraw przemysłowych, a- 
ż e b y :

a) referat ■ p. Gruszeckiego rozesłano, 
spółkom i szkołom tkąekim z wezwą-1 
niem, iżby według zawartych w tej pra­
cy wskazówek zbierały , doświadczenia, 
na podstawio których następna konferen- 
eia mogłaby stanowcze pojwziąć uchwały;

b) aby dla następnbj konferencji przy­
gotowano wnioski co do utworzenia Związ­
ku gal. Spółek tkackich iw  powyższych  
celach *■.

Załatwienie powyższych dwóch pytań 
zajęło całe jedno posłodzenie czterogo­
dzinne.

w sobotę 13 b. Ku odbyło się drugie 
posiedzenie dla załatwienia resztyr przy­
gotowanego przez Komisję dla spraw 
przemysłowych materjału, tj. III i IY  
punktu programu. ,

"rzeoi punkt programu obrad opie­
wał :

'I -jaki sposób unormować należy sto­
sunek wzorowych warsztatów tkackich co 
do wymiaru wynag rodzenia za roboty tka­
ckie- wykonywane w  warsztatach na ra­
chunek Spółek , ażeoy fundusz kraj. nie 
ponosił nadmiernych ofiar na rzecz Spó­
łek.

iSa podstawie referatów p. W ierzbi­
ckiego , w których wyłuszczył co rozu­
mieć należy pod wyrażeniem : „ nadmier­
ne otary na rzecz spółek", że mianowi­
cie chodzi głównie o tc , ażeby koszt u- 
trzymania krajowych warsztatów nauko­
wych pozostawał w pewnym odpowie­
dnim stosunku do ilości ich uczniów, za­
łatwiono ten punkt na stępuj ącemi uchwa- 

* ła m i:
Konferencja oświadcza się za unoi- 

mowaniem wynagrodzenia za wyroby, 
dostarczone spółkom tkacki"- przez szkoły 
i w at2z(»>7 m orow e 11 *eVS« w wysoko­
ści 70%  rwykłyoh cen miejscowych ro­
boty tkackiej, — z tego zaś wynagrodze­
nia wypłacać si« będzie uezmonc. 6 0 # ,  
zaś 1 0 #  na tantjemy dla instruktorów.

Za roboty, dotychczas tylko w  szko­
łach  wyrabiane, oznaczone będzie wyna- 
gi-udsienic ze gtrony spółek , w ed łu g oso* 
Dnego cennika.

II. W edług uzi. inia, pewną częśó w y­
nagrodzenia ucznia odkładać się będzie 
na zebranie funduszu, celem  zaopatrze­
nia tegoż ucznia w warsztat własn i 
inno potrzebne mu w pracy zawodo aj 
przybory i narzędzia.

III. Ściśle określony plan n a u k i, za­
stopowany wszędzie do miejscowych wa­
runków, oznaezj porządek i rodzaj za- 
trudnienia uczn.ów w ciągU roku, z u- 
wzgięuuieniem p- zedewszynŁiem  „dUk0. 
w egu celu szkoły, zwłasz-rza w I. i II. 
roau nauki.

IY . Stosunek każdej spółki do szkoły 
będzie unormowany osobną umową, za­
twierdzony p.-zez Wydział kraj., po w y­
słuchaniu opinji Komisji dla spraw prze­
mysłowych, która ułoży wzór takiej u- 
mowy.

Równio ożywioną rozprawę wywołał 
IT punkt programu obrad, następującej 
treśc i. Co należy czynić, ażeby rozwinąć 
wyrób grubuch sukien wełnianych (stera- 
czyny), które obecnie sprowadzane bywaią 
przeważnie z  zagranicy.

Głównego wątku do rozprawy dostar­
czyły wyjaśnienia p. Tadeusza Fedorowi­
cza, o stosunkach chowu owiec na Po 
dołu i tamtej azem nader rozpowszeebnio' 
nem, ale prymitywnie prowadzonem tka­
ctwie suKienniczem, które dostarcza „sie- 
racz/ny“ na ubrania włościan, tudzież de­
rek, knców j kilimków.

P. Fedorowicz spróbował zaprowadzić 
w Klnbanówce wyrób cieńszych sukien, 
leoz dotychczas musie,ł posyłać surową 
wełnę, do przędzenia na ten cel do 
J bełska. Pomimo to sukna z Klebanówki 
dość tanie.

Rezultatem obrad są n as tęp u jące  u- 
eh w a ły :

„K o n feren c ja  ośw iadcza, że n a jsk u te ­
czn ie jszym  środkinm  k u  w skrzeszen iu  
p rzem y słu  suk ienn iczego  w k ra ju , b y ło b y  
zaw iązyw an ie  suk ienn iczych  spó łek  p ro - 
v!ak c y jn y c h  w e w szystk ich  tych  o ko li­
cach , gdzie is tn ie je  znaczn ie jszy  chow  
ow iec.

W obec faktu zaś, że zaiożenie wzoro- 
w igo warsztatu sukienriozego w powiecie 
iańouekim j“st już w toku, konferencja 
uznaje że obecnie najpilniejsza zachodzi 
p ;rzeba założenie także we wsohodnio- 
półnoonej okolicy kraju spółki suLienn - 
czej i uprasza, ażeby W ydział krajowy 
raczył wydelegować tam biegłego w ze

czy, dia zbadania warunków rozwinięcia 
sukienaictwa w tej ■ okolicy". Na tem 
“amknięto obrady.

Zjazc Towarzystwa leśnego.
(List, „Knijera Polskiego*1).

Rzeszów  dma 16 września.

» V. e ,X- -i .... b,

wai.o niezliczone ra iy , k u  powszechnemu
zad "woleniu K .

Z prowincji.
(List Kurjera dolskiego),

Wadowice d. 15 września.

Z zajęci,cm czytaliśmy tn artykuł w do- 
Powracam jeszcze do sprawozdania z czyn- j ^  10 ^ o m m is ty  Falskiego ^  . 25 p. t.

ności W ydziału Tow arzystwa. Członków li- ’ W °Jn* P ^ ^ i .o łw i  ,   wol p rz /nom ,
n, nr,-, / „  u., „i,- nająo sobie rozmaito tak ta  gnnśnośri pp

3 L ' ” L” r r * ? , kJ - x x  l• śnowio ci wiedned powinni, ze tu i owasie
euorgiezt. i wpłyr jł« na rozwć, ! zftprowa i , ono skjep katplicka Kółltn roln:
Towarzys wa. M nnsiunc powtórnie p .tycję ; ke tan, potrlebl , j  K  Ar /K„łow
do Seimu krajowego o wMUme ^ w y  o t  ^  . innv. •  j miotów, S j ft.a roi- 

chrabąszczy i loh  _ j-..Ł____ P ,
o

prjym osow em  tępienia 
pedryków, ponieważ poprzednie pod inie 
przydzielone zostało bez załatw ienia W y­
działowi krajowomn. W  spraw ie zarysu 
projektu do nowej ustawy leśnej, speojal- 
nie dia Galicji wypracowanego, odbył W y -  
dzia* Tow arzystw a leśnego cały szereg ze­
brań, pcrncrając referat w tej ważnej uprą- 
- i« p. F ryderykow i Klusikowi i dr. Go- 
dzimierowi Małachowskiemu, oddając temu 
ostatniem u zarazem  w ypracow any operat 
do obrony i zastęns °a wniosków wobec 
członków ankiety , zwołane! pi. ez N am ie­
stnictwo. W szystkie prawie wnios 'i Towi, 
rzys.w a do projektu  rządowego zostały 
przyjęte. W spraw ie regulac,i dróg r o  
dnycb wniósł W ydział Tow ,i .y stw a do 
rządu a względnie K oła polskiego p e ty c ję ; 
rozp 'sał KonLurs na dwie najlepsze o ry - - 
ra ili i prace pisemne z dziedziny gosoodai- 
stwa lesn«go w języ k a  polskim, a to z n a ­
grodą 100 i 50 złr B r-k  nam m ieisc- 
wyliczać rozliozne inne j „stioze sprawj-, 
Ltóremi się W ydział zajmował, a  wspo 
mnied ty lke należy ieszene o w yc.7gacn za 
sprawdzonych jnż przez komisję rachnn 
ków. Dochodu w r. 1889 było 1453 złr. 
84 ct., doliczywszy do tego zapat kasowy 
z rok i poprzedniego 812 złr., razem  2265 
złr. 84  ct. Rozchód wynosił 1155 złr. 8 
ct, Do 1 sierpnia r. b. było dochodu 945 
■łr. 70 ct., rozchodu 593 z łr. 89 ct. — 
pozostało tedy  razem w kasie 1462 złr. 
57 ct. W y davn ic tz  o S ylw ana  przyniosło 
w roku 18ts9 kw otę 1584 z łr  27 ct,, wy 
dano 1697 złr. 28 ct. Fundusz pomnikowy 
jest zupełnie w yczerpany

W  ciągu obrad zanadi“ uchw ała, aby 
DT z rzędu Ziazd odbył się w r. 1891 w 
Stryju, z wyoieczKą do lasów kam eralnych 
w LiBowicach i zakładu kąpielow ego w Mor- 
szynie.

Przy w yborze ez ter ich -.złonków w ydzia­
łu  na la t 3, w miejsce ustępująoy-h na pod­
stawie balotu, panów Hirscba, L igm ana, 
K eioharda i d r S tan ckiego, w ybrani zo- 

ni, a  w miejsoe ś. p. Gustawa 
i tnera w ybrany  aosta^ członkiem  w ydzia­
łu  na la t 2 p. G or ozyk. Do komisj; r a ­
chunkowej n a  rok 189? w ybrano pp, R o­
mańskiego 51 głosam i, Budzińskiego >0, 
Broniewskiego 4 7 , Niedżwieokiegc 4 1 , i 
Sehuppa 31 głosami, a w końcu uproszono 
inspektora lasów p  G óralczyka, aby objął 
urząd referen ta spraw ozdania z odbyć się 
m ąącej wycieoki do lasów łańcuckich W  
dyskusji nad  odozytem p. L igm ana brali 
udział pp. R eichardt, Piotrowski, Skow roń­
ski, D obrucki, W isłocki, G óralczyk, profe 
sor T yniecki i lustrator Ligm an, rozpraw ia­
jąc nad tem, o ile świerk ma być nadal 
hodowanym lub w ytępianym . Co do tej 
kwestji zgodzono się n a  zasadę, by  ten ro- 
d z ij drzewa, należący do drzew górskich, 
w tych okolicach uie w ytęp iać; w równi- 
baoh i niiinanŁ zaś dozwolić m a Dytu d a l­
szego tem ty lko, gdzib Bianowisko dla n ie­
go jest oópow dniem O dczyt i dyskusja 
nad rachunkowością, prowadzoną w łasuch 
łańcuckich, przekonała, że adm inistracja w 
rzeczonych dobrach prowadzoną jest wze 
'ow o

Kierm asz niedzielny powiódł się w y - 
buiaie.^ T ak  główną salę, jakoteż dalsze 
ubikai j t  przyozaociono nader gustowni- w 
rozm aite nam ioty i kioski, w których p ię ­
kne panie sprzedaw ały na dochód pogo ■ 
rzelców przekąski, chłodniki, owoce, kw ia- 
ty , uaooje itp. P rzybyłym  gościom wręozo- 
no w ydaną z powodu tego „Jednodniów kę",
1 ardzo  uruzmaioonej treści, noszącą napis :

nicze, nłożone nie z facbowych ludzi, nio 
mogą poaołać zadaniu; kupcy  hurtownicy 
ruszyć się więc powinni, w skazać drogę i 
dać zbaw ienne rady  co do sprzedaży W  
zam ian pozbywaćby mogli z niem ałym  zy 
skietn swoje towary lub być aa prowizją 
posrjdnii.am i. Snozegóiniej ułatw iać winni 
sprzedaż win, które przecie m aja wielki od-
b7 ‘- ,

W  m ałych m iasteczkach lub wsimoh u rak 
zresztą wszystkiego , b rak  butów, trzew i­
ków, tnżurka kożucha, b ie liiry ; nie znają 
tam płótna korczyńskiego, a czyi poiedyć- 
eze osoby mogą osobno sprow adzać? Ni* 
mi< o przybyw a do miast, wsi i sprzedaje 
włosoianom na ra ty  m aszyny Wozelkiego 
rodzaju, losy na ra ty , m ateijc na ra ty , wi 
no na sp łaty  a  m y patrzym y i daiem y się 
w; 'zyskiwać ITłatwiaó tedy  należy rucb han­
dlowy i przemysłowy. D la K ółek, ozy sk le­
pików bodzie zbaw ienne widzieć i brać po ­
uczenia od pow ażnych kapców hartow nych, 
do k tórych  więcej wszehzib jest zaufania 
niż do „Reisenderów ".

A żeby to i pp. korespondenci pism  tam 
i ówdzib zajrzę . zbadali stosunki i czaser 
jak ie  braki ry tknęli, pomogłoby również 
niejednej sprawit C

t
JAN KANTY CREGO RO W iCL

W  nocy z dnia 15 na 16 b . m. za- 
koric f ł  życie zasłużony na niwie litera­
tury JaD Kanty Gregorowici' znany sze­
roki pod pseudonimem Janka z B ielec, 
pod którym rozpoczął mozolną swoją, a 
długoletnią f ow ocną pracę

Jan banty łregorowioz był dzieckiem  
Warszawy. Urodzony przed laty siedm- 
dziesięciu z ojea Jan a , trudniącego się 
kupiectwsim i Marji z Trzobieńskioh, 
k o ń czy ł w tem że mieście szkoły pi- 
jprtAio Następnie wziął się dc roli, 
na które- «lę trudził do r. 1849. i  Pobyt 
ten , młodego jeszo ze , a wraźliwegc i 
umiejącego obserwować człowieka na 
w si, nie nozostał doz wpływu na cha­
rakter i kierunek prac jego później­
szych. . . ; t j  ,

Pierwszem oenniejszem jego dziełem  
były: „Uwagi nad środkaL podniesienia 
w kraju gospodarstwa wiejskiego*, roz­
prawa ogłuszona w „Rocznikach gospc 
darstwa krajowego* w r. 1 8 5 0 , która 
nań zwróciła powszechną uwagę W  na- 
"tępnym roku widzimy go na redaktor­
skim fotelu iJazety rolniczej, która w y­
chodziła przy Gazecie codziennej. W  ro­
ku 1860 redaguje K m io tk a , pismo dia 
ludu wiejskiego, które obfacie zaopatruje 
w artykuły i powiastki swojego pióra. 
W .ym że roku nabył Magazyn mód, Któ­
rego zmienił tytui na Tygodnik mód i do 
dnia zgonu pozostawał jegc kierowni­
kiem.

Nietylko jednak dla lodu znoił się Gre* 
gorowicz. Przyjaciel dzieci znalaz w nim 
także zamiłowanego a rozumnego prze­
wodnika.. . .  Dosyć jest wziąć którykol­
wiek numer sego pisma i przeozvta od­
powiedzi na listy do cedakej’ przez ma- 
[utkich czytelników i czytelni czi ■ nausy

„W ua.jie , leśnicy!" — Ślicznie wyglądah ł a n e . . .  I le  tam  prawdziwej miłości" i 
ó< żary i pawilony lir. Rcmanowej Poto-1serca, a  ja k ie  cenne rady i p rzes tre ri

starszego, doświadczonego, a zawsze rze­
czywistego przyjaciela. Po Kmiotku  przez 
pewien czas wydawał 2/o^zę, a wreszcie 
wspólnie . z Lewestamęm Wolne żarty . 
Oto obraz działalności dziennikarskiej

cLiej, hr. Zofji WalliBowej, hr. S k r z y ń s k ie j ,  
hr. Stauisławowej Badeniowej, pani W ła 
dysławowej R ylskiej. Bawiuno się do»ko 
nale. D ziś odbyła się pomimo niepogody, 
w ycieczka leśników o so b n y m  pociągiem d o , UH) oprai 
ordynacji łańcnokiej, i powi dła si wyśmie -1 zm arłe  o. 
n itie . Lasy urządjoue i zagospodaruw ane s d iia la lność li te ra c k a  P 
w zonw o, ss m a.erjałeir w łuoc' p o u cz a ją .1 W spum inaliśm y już , iż w zai an iu  ży 
cym. Po 1Wjedzeniu osobli srycL szczegó- cia um iłow ał lu d  nrosiy , pozna ł jego  r'>- 
łów, przerw aE t*  ehwu.iwo p rzekąską w trze by i m ożna pow iedzieć, w  lie zn /o h  
■amk myśliy^l * > „Jelen ie , w ydał h r. swoich pow ieściach  i ob razkach  d a ł jo -  
Potocki w zwieray *uty obiad, io a s to -  jnuo  ch łopa , ja k i  p rzed staw ia ł lię je
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oeium do optymistycznego zr.patrj wania 
skłonnym. „ 'la  spędy księdza proboszcza 
pod lipam i14, .Tom ek Sandomierzak", 
.W ie ś  Świątniki44, .U kryte skarby44 u- 
w.eńczone nagrodą konkursową Zakrzew­
skiego w Poznaniu, .Obrazki historycz­
no44, —  to ledwie wyliczenie dziesiątej 
części książek przez mego w świat pu 
sączonych. Napisał też .K siążkę do na­
bożeństwa dla wieśniaków*.

Na scenie długo przebywały i cieszyły  
się powodzeniem .Janek  z pod Ojcowa44 
i „W erbel domowy*, nęcąc ku sobi > rze 
wnością i urokiem pól i łąk, podpatrzo­
nym na miejscu i uchwyconym z całą 
prostotą.

Różnorodna, powtarzamy, i pracowita 
była działalność zmarłego, to też piękną 
w historji piśmiennictwa zdobył sobie 
Kartę i ma niezaprzeczone prawo do wień­
ca zasługi. C.

Wiadomości polityczne.
Ze zjazdu w Narwie.

*
W  towarzystwie peteraburskiem, jak 

donoszą do Kolnische Zeitung, mówią cią­
gle jeszcze o pewnym epizodzie z cza­
sów pobytu cesarza W ilhelma w Rosji. 
Jak wiadomo, ania 18 sierpnia odby­
wała się uroczystość Preobrażeńskiego 
pułku gwardji przybocznej: przy tej spo­
sobności odbyła się uczta, a car i k co­
rocznie, wzniósł toast na cześć ces. Franci ■ 
szka Józefa , którego urodziny na ten 
dzień przypadają. Tym razem car wypił 
na.jprzód zdrowie swego cesarskiego go 
ści_ i armji niem ieckiej, zakończył zaś 
swoje przemówienie osrzj kiem h u rra ! 
W szyscy obecni okrzyk ten powtórzyli. 
W od owiedzi na toast orra, wzniósł ce 
sarz Wilhelm zdrowie jego i armji rosyj­
skie a wszyscy i wtedy zawołali hurra! 
Za jednym  i za drugim razem orkiestra 
odegrała odpowiednie hymny narodowe. 
Teraz w zmosł car Aleksander toast na 
cześć austrjackiego cesarza, orkiestra 
odegrała hymn austrjacki, ale, wpośród 
grobowego milczenia wszystKich obe­
cnych. Car usiadł natyebmi ist, a wszy­
scy goście pobzli za jego przykładem : 
świadkowie naoczni widzieli jednak , że 
cesarz W ilnelm i austrjacki p oso ł, hr. 
W olkenstein, zamienili ze sobą spojrzę' 
nia zdziwione i jasno zrozumiałe. — 
irem denolatt powtarza tę wiadomość do­
słownie, ale oświadcza, że za jej auten­
tyczność nie przyjmuje odpowiedzialno­
ści. —  Norddeutsche Allgem. Ztg. twier­
dzi, że fakt ten jest już przynajmniej o 
tyle nieprawdziwy, że przy wspomina­
nych toastach nie było wcale wzmianki 
o armjach

Uo^hefort i pieniądz* księżny d’ Uzós.

Zbiegły redaktor Intransigeanta H en­
ryk Rochefort w ysłał do księżnej d’U -  
zós depeszę, żądającą od mej albo kate 
gorycznego zaprzeczenia, albo wyraźnych 
dowodów na to, że otrzymał od niej za 
pośrednictwem Boulangera, albo jakiej­
kolwiek innej osoby 200.000 franków. 
Już przedtem krążyły te pogłoski, kiedy 
Intransigeant zajął stanow isko nieprze- 
chylne młodemu księciu Orleańskiemu,

Eodczas jego pobytu we Francji. Jeżeli 
siężna w istocie dała pieniądze na In­

transigeanta,, to owi pośrednicy po pro­
stu oszukali ją i okradli. Równocześnie 
żąda także Roohetort od redakcji dzien­
nika Siicle. który ogłosił rozmowę z 
księżną d’Uzhs, zaprzeczenia albo zado- 
syćuczynienia. Ale tymczasem dziennik 
P ar‘8 ogłasza list Yaughana do Dillona. 
Yaughan, alter ego Rocheforta i jeden z

głównych redaktorów Intransigeanta, ob­
ją ł w lecie 1889 roku kierunek zakupio­
nego wówczas przez komitet bulanżysto- 
w i ■ pisma Petit Lyonnais. W  liście tym 
do Dillona podaje Yaughan bilans wspo­
mnianego dziennika i pisze, że jeszcze  
potrzeba 40 do 50  tysięcy franków o- 
prócz już przedtem poniesionych ofiar, 
ażeby dziennik j.mógł dalej egzystować; 
oprócz tego zapowiada przesłanie szcze­
gółowych rachunków za wybory. W edług  
tego, jeżeli alter ego Rocheforta nie żą­
dał pieniędzy dla Intransigeanta, który 
jak wiadomo, stanowi doskonały interes, 
to przecież, jak wszyscy inni pukał i on 
do bulanżystowskiej kasy, a z jakich 
znowu ona źródeł czerpała., wszystkim  
jest dostatecznie znane,

„Co w Rosji myślą o Oneanach

Pod takim tytułem Matin umieszcza 
następującą korespondencję z Petersbur­
ga: — „To prawda, że ans carowi, ani 
carowej ie podobało się małżeństwo 
księcia Waldemara duńskiego, brata ca­
rowej. Przy tej sDOsobnośc’ przypomnieć 
warto słynne słowa cara Aleksandra II, 
wypowiedziane wówczas, kiedy książęta 
orleańscy żądali zwrotu 40 miljouów fran­
ków od Rzeczypospolitej, zgnębionej kon­
trybucją niemiecką. —  Car rzek ł: — 
„Przez tei krok dom orleansk. okazał 
się niegodnym stać się iamilją panującą; 
co do mnie nigdybym już nie podał ręl 
członkowi tej rodziny44. Aleksander III 
odziedziczył po ojcu tę antypatję do Or­
leanów, i dlatego to zawsze unikał spot­
kania z hrabią Paryża. Przyjazne przy­
jęcie księcia Ludwika Bonapartego, oraz 
włączenie go do rosyjskiej armji dosta 
tecznie dowiodły, ze car mimo wojny 
krymskiej nie żywi niechęci do krewnych 
Napoleona HI; członek dpmu orleańskie­
go za to nigdyby w Rosji podobnego 
przyjęcia nie doznał*.

Krzewiciele cywilizacji.

Depesza Timesa z Zanzibaru nrzynoai 
sensacyjną wiadomość, że niemiecki re­
prezentant w Bagamojo wydał okólnik 
sprzeczny ze znanemi antyniewolniczemi 
dekretami sułtana, dozwalający w Baga­
mojo i okolicach prowadzić bez przeszko­
dy handel ludźmi. Jedynie wywóz n ie­
wolników na morze jest wzbroniony. W ol­
no także Arabom zbiegłych niewolników  
pojmać na nowo. Niewolnicy będą sprze­
dawani publicznie na ulicach Bagamojo 
ood dozorem niemieckich urzędników  
Sądzą w Zauzibarze, że krok niemieckie­
go rządu ma na celu ściągnięcie boga 
tych arabów do niemieckiego okręgu po- 
brzeżnego. W zniośle spełniają Niemcy 
swoją misję cywilizacyjną w Afryce!

B razyljc  się staw ia . . .

W edług londyńskiej korespodencji Po- 
lit. Corrisp. brazylijski minister spiaw 
zagranicznych Bocajuya wygotował od­
powiedź na identyczną notę, jaką otrzy­
mał od gabinetów w Londynie, Rzymie, 
Wiedniu, Madrycie i  Lizbonie, a która 
protestuje przeciwko dekretowi naturali- 
zacyjnemn rządu prowizorycznego i do­
maga się cofnięcia tego dekretu, albo 
przynajmniej jego modyfikacji. Bocajuya 
w odpowiedzi ośw iadcza, że rząd brazy­
lijski, wydając ów dekiet skorzystał z 
przysługującego mu prawa, żądanie za­
tem postawie ne przez mocarstwa stoi w 
sprzeczności z prawami i godnością Bra-

7'ji-

Z  różnych stron.

— Dnia. 25 i 26 b. m. odbędzie się w 
Franklurcie nad Menom walne zgroma 
dzenie Stowarzyszenia dla polityki socjal­
nej. Przedmiotem rozpraw będzie między

fnm mi sprawa st-ejków i rozwijanie u- 
mów z robotnikami, oraz ruch robotni 
ków górniczych nad Renem i w W est- 
falji. Ten ostatni przedmiot omawiać bę­
dzie sławDy profesor lipski L. Brentano. 
Obok niego wystąpią dwaj koresponden­
ci : p. Bueck będzio przemawiał ze sta­
nowiska chlebodawców, a poseł Sr,oei/el 
ze stanowiska robotników.

— W  Równie 14 b. m. odbyła się jia- 
rada wojsk armji wołyńsk:oj i lubelskiej. 
W szyku było 194 bata'jony, 80 szwa­
dronów, 60 secin, 80 bateryj, 468 dział, 
82 jenerałów, 4t>»8 oficerów sztabowych 
i oberoficerów, 120.705 szeregowców, 
oraz koni: regularnych 22.451, artyleryj- 
skicn d.555. Car konno, a carowa w po­
wozie w otoczeniu licznej świty objeżdżali 
wojska. Car pozdrawiał każdą część woj­
aka oddzielnie. Parada ukończyła się o 
godzinie 3, o goazirie zaś 5 carstwo wy 
jechali do Spały.

KRONIKA MACKO-ARTTCTYCZM,

* Panna Felicja Romanowska, lffowianka u- 
czennica Lamperti go (ojca) śpiewa obecnie z 
wielkieni powodzeniem ua scenach wło kich. Mu­
zyczne pisma wtosk’8 pełne są uznania dla pię­
knego g.osu i wielkiej umiejętności śpiewu naszej 
roda-zki i przepowiadają jej przyszłość pełną sce­
nicznych sukcesów i trju.nfów.

* „Benrenuto Cellhv'“. Paryska Opera ko­
miczna wystawi w nadchodzącym seumie opero 
Diaza p. t. „Beuvenaw>". W poetycznych ramach 
Florencji z wieku XVI rozgrywa się akcja diu- 
luatyczna, której bohaterem je if Benvenuto Celli- 
ni, głów..emi zaś osobami, grupująceini się obok 
niego: Moutsolm, Franc z, przyszły ambasador 
Franciszka l  w Rzymie; córka jego Delia, narze­
czona benyenuta ; Pasilia, z lana ze swej piękno­
ści, wdzięku i bogactw; Pompeo, brat Paailii, 
rzeźbiar nadworny Kosma Meayceusza. Libretto 
do opery jest utworu Gmtona Hirsch, składa się 
i 4 aktów i 6 obrazów. Rolę Benyenuta stworzy 
baryton Renaud, który z wielkiem powodzeniem 
występował w Brukseli w „aygurdzie" i „Sa- 
la.nbJ".

t  N ow ela W iktora Gomulickiego, d 'okuw ana 
w n*' ygodniku ilustiowanym" . . - „Sąd ostate­
czny^ wyszli V"> w cddzmlnej odbitce z
rysunkam. Władysiawa Podi:ow;iskiego. „Lite- 
raru„ listy" odzywają się z wielkiemi pochwałami 
o tej pracy.

Kromka zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI. ;

* N am iestnik w yjechał do W iednia.
* Antoni hi. Gołej ewski, d y rek to r T o ­

w arzystw a kredytow ego ziemskiego, pow ró­
cił z urlopu i objął nrsędowanie.

* Ks. B enedykt B anach, proboszcz w 
W innikach otrayiliał odznaczenie tal: 7,w. 
„EhtpnBitcrluni ct .c i  :ale“ za zasiąg po­
łożone około dobru swej parafji.

* W ydział krajow y n a  ostatniem swem 
posiedzeniu po p rsepuw aazone j lustracji 
gospodarstwa R ady powiatowej grybowskiej 
uchwalił w yrazić prezydium  W ydziału p o ­
wiatowego w Grybowie i temuż w ydziało­
wi uznanie i podziękowanie za wzorowe 
prow adzenie urzędu.

* W edług korespoudenta w ieaeń8kiegn 
do jednego z dzienników  lwowskich spraw a 
w ydriaiu  medycznego przy  lwowskim nni 
wer»ytecie natrafia znowu na ważne p rze­
szkody. Sprawa ta  nie będzie więc p rzed ­
miotem obrad na listopadowej sesji R auy 
państw a, natom iast znajdą się na porządku 
dziennym  projekta regulacji rzek  w całem 
państw ie oraz ubezpieczenia ruchu kolejo 
wego przed niebezpieczeństwam i powodzi. 
T enże korespondent zapew nia, że wszystkie 
m inisterstwa zajęte są obecnie układaniem  
przyszłorocznego budżetu, „k tóry  nie ma być 
niepom yślnym 44.

* Zm arła tu  ś. p, Marj* K ilckel, żona 
emer. radcy  szkolnego

* D zienn ik  po lski p is z e : N a oddziale
chiruigicznym  tutejszego głównego szpitalu, 
m a rz y ł się wczora' sm utny w ypadek. J e  
dna z pacjentek, której niedawno am puto­
wano nogę, skoczyła w poniedziałek c go 
dżinie pół do 8 rano z okna drugiego pię­
tra  i opadłszy na bruk na miejscu w yzio­
nęła ducha. K obieta  ta liczyła la t 30 i za 
dni kilkanaście m iała opuścić iuż szpital. 
T ru p a  odstawiono do kostnicy szpitalnej.

KURIER PROWINCJONALNY

* Ozeiniowce dnia 16 września. — Wy 
bór uzupełniający posła do R ady państw a 
z okręgu wyborczego gmin wiejskich Kim 
polung Seret Suczawa w miejsce radcy  są 
dowego Kossowicza odbędzie się — jak 
wiadomo —  na dniu 30 b. m. J a k o  kau 
dydatów do tego m andatu wym ieniają p 
Kozuba, sędziego „powiatowego w Solce i 
p. Gustawa Ma dna, właściciela dóbr K ali ­
nówce i posła na Sejm. Obadwaj k an d y ­
daci należą przekonaniam i swemi do p ra ­
wicy parlam entarnej —  W powiatowej Ka­
sie chorych w Czetniowcach pokazały się 
n .eporządki w Zarządzie, które spowodo 
w ały rząd do skonfiskowania ksiąg rachun 
kowych. Przew odniczący p. G regor złożył 
swój m andat. Zarząd pow ierzył tymczaso ye 
kierownictwo aptekarzow i p Beldowieżowi. 
I  ten jeanak  nie mógł widocznie wytrwać 
na stanowisku, w tych dniach bowiem zło- 
żył także m andat. N a razie więc K asa cho 
rycb istnieie bez ksiąg i bez przewodniczą 
cegc Podobno rząd zam ierza ustanowić ko ­
m isarza rządowego k tó ry b y  uregulował 
opłakana gospodarkę K asy. —  Zawiązał 
się tu  kom itet celem niesienia ' pomooy 
dotkni y /m  powodzią mieszkańcom miasta 
Pragi.

*, Z Opawy. Poświęcenie chorągwi towt, 
rzystw a gimnastycznego „Przem ysł" odbyło 
się pomimo przeszkód i trudności czynie - 
nych przez Niemców opawskich, a to bai 
dzo wspaniale i uroczyście. N iemcy żaku 
jili d la  przeszkodzenia uroczystości oberżę, 
zaąd  miał wyruszyć pochód, ale Ozesi po 
kierowali całą spraw ą tak  um iejętnie i roz­
tropnie, te  cała uroczystość odbyła się 
gdzieindziej bardzo św ietnie i poważnie. 
Obchód ten uświetniło swą obecnością mnć 
sTwo „Sokołów" z Czech, Morawy, i z 
A.ustrji dolne’ i»koteŁ wiele innych sto­
warzyszeń. W spaniały widoK przedstawiał 
pochód do kościoła. Sokołowie na koniach, 
dziewice w powozach, tłum y czeskiego lu  
du z okolicy Opawy nadały  całej uroczy­
stości niewymowny urok i podnosiły ducLa. 
W  kościele wygłosił piękne i jędrne k a z a ­
nie zastosowane do uroczystości ks. Antoni 
G ruda, now ow ybrany poseł do sejmu ślą ­
skiego, a następnie dokonał poświęcenia 
chorągwi. W  dniu tym nie obessło się ta k ­
i e  bez smutnych scen. Niem cy, k tórzy  u- 
w aź-ja świecenie chorągwi tow arzystw a cze­
skiego w Opawie za znieważenie ziemi od 
* ieczn 'e  (!) niem ieckiej, zaczepiali spokojną 
ludność czeską i dokuczali jej w w strętny 
sp o eó l. Z tego powodu przyszło do m niej­
szych starć i bóiek, które spowodowała zu ­
pełna obojętność policji opawskiej. Bez­
w zględne to postępowanie przyniesie N iem ­
com opawskim p rzykre  owoce.

KURIER SZKOLNY.

* M inister oświecenia oznajmił re sk ry ­
ptem  z d. 7 lipca 1890. 1. 13.323 R adzie 
szkolnej krajowej, że w edług spostrzeżeń 
zakom unikow anych przez ministerstwo woj­
n y , uczniowie szkół ludowych, w których 
język niem iecki nie jest w ykładow ym , agła- 
szająo się do szkół wo,skowych, okazują 
rażący  brak  wiadomości odnoszących mę 
do dzieiów m onaiohji i panuiącej dym-stu. 
W obec tego widziała się R ada szkolna kr. 
spowodowaną przypom nieć kierownikom  i 
nauczycielom  szkół ludowych, że plany ns- 
ukowe zaw ierają postanowienia co do obo­

w iązku zaznajom ienia uozniów wszelkich 
kategory-j szkół ludowych z iiajwyoitniej 
szymi postaciami i zdarzeniam i dotycz*cemi 
dziejów austrjackiej monarchji Przeciw  na 
uczycielom nie w ypełniającym  w tym  wzglę­
dzie obowiązków postąpi R ada szkolna kr. 
z całą surowością.

* W  krajowej szkole garr-e.rskiej w K o­
łom yi rok szkolny rozpoczyna się d. I  pa- 
ździernika Miejsc wolnych cztery Zgłosze­
nia przyjm uje dyrekcja budynku szkoły przy 
ujicy hr. Dzieduszyckłch. W arunki przyję- 
oi i: ukończonych la t 12. świadectwo z n 
kończonych la t 12, św.adectwo z ukończe­
nia szkoły ludowej, lub w ykazanie się do­
stateczną biegłością w przedm iotach, prze- 
pisauycli w szkole ludowej.

KURIER EKONOMICZNY.

* D nia 1 b. m. odbyło się w Ozormow 
cach zgrom adzenie właścicieli dóbr ziam- 
sk ch, zwołano przez kap italstę Reiscbauera 
dla narady nad ewentualnem założeniem 
wielkiej cukrowni na Bukowinie. K apitaliści 
niem ieccy i wń deńscy chcą na ten cel o- 
fiarować ■ kap ita ł zakładowy w wysokości 
mil; ona zir.. jeżeli do 1 listopada b r_ go 
spods-Tze bukowińscy żobowiążą się, iż pa 
wną ilość roli poświęcą corocznie pod u- 
praw ę buraków. W  razie odpowiedniei li 
czby zgiuszeri, konsorejnn: > przyjm ie obo­
wiązek odbioru buraków  już z 1 paździer­
n ika 1891 bez w zglęau na to, czy fabryka 
do tego czasu by łaby  gotową. Zgłoszenia 
obyw ateli dotychczas postępują dość raźno.
0  potrzebie takiej fabryki pisane dawniei. 
W olelibyśm y w praw dzie: gdyby ona po 
w stała pieniędzm i mi jseuwemi i udziałem 
kram wych akejonarjuszów, a nie spekulacją 
obeych kapitałów; gdy jednak  obywatele 
k -aju  nie mogą się zdobyć na to, dobrze 
jest, że przynajm niej przez obcych ożywi 
się ruch rolniczo przem ysłowy dpi B uko­
winie.

KONKUk SY

1 * W celu stałemu obsadrem a posad nau ­
czycielskich w okręgu złoczowbkim, ogła- 
szr się konkurs na porady ■ I) W  szko­
łach etatowych z płacą po 300 złr. i r. 
dodatkiem  ogrodów. 1) w Białogłowach, 2) 
Ciszkach, 3) Płuhowie, 4) Poczapach. 5) 
W erhobużu. II] i W  szkołach filjainycl ' z 
płacą po 250 złr i dodatkiem  ogroaów. 
1) w Bogdandwce, 2) Bohutynie, 3) Boni 
szynie, 4) Hukałowcach. 5) Kainem, 6) 
K ruhow ie, 7) Meteniowie, 8) Moniłówoe. 
9) Ostaszowcaeh, 10) Sławnej, 11) Urlo- 
wie, 12) W ołczkowcach, 13) Zaszkowie, 
14) H orodyłowie, 15) Bisłkowoach z ro ­
cznym dodatkiem od dworu z kw. 25 złr. 
I II )  na posady młodszych nauczycieli w 
I I .  i I I I .  klas. szkołach z płacą 270 złr.
1 1 0 ^  dodatkiem  na pom ieszkanie: 1) w 
Pom orzanach, 2) Olesku, 3 ) Sassowie, 4) 
Zborowie, 5) Jeziern ie  Ubio.g.;ję.u"£się o
jedne z wymienionych posr i  Y.iriii wnieść 
swe należycie udokumerćo - aoe
wane podania najpóźoiej do ks.-' paździer­
n ika 1890 r., z dołączen.-m tabo 
fikacyjnej, do Rody szkolnej w Zloczoiwie.

k
KURJEB GDAŃSKI. ’

* Gdańsk dnia 14 września — We w rze­
śniowym nnmerzp O rędow nika kościelnego 
dla d jtcezji chetmińskiej jet f umieszczony 
List pasterski Najprzew. ks. Bisknpa, wy 
stdsowany- do duchowieństwa, a zalecają .y 
odprawienie misii ludowych po dekanatach. 
D ołączony. jest porządek czterodniowej i 
ośmiodniowej misii, z których pierwsza rrs 
sie rozpoczynać w śiodę po południu nie 
gzporam' i aausą o celu i pożytku misji, 
jako te i  o sposobie uczestniczenia w n io j, 
a drug.: (ośniodniować w sobotę po połu­
d n iu ; -każdz ma się końozyć w niodai lę 
po południu nauką o Krssyżn (misyjnym) j  
błogosławię twem. Dtf w t ł l  jsrr.uo. nauk 
misyjnych m ają byc żapiasza.u n. i księża 
z najbliższego sąsiedztwa lo t2 z lalszych
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W USTRONIU
POWIEŚĆ ffSPOŁCZJMA

U ) p ile i

(Ciąg dalszy).

Dwór nie należał do zbyt okazałych i 
o tytuł pałaou nie mógłby się kusić, i ł . 
mimo to prezentował się dobrze i był 
bardzo wygodny. Stał na wysokiem pod­
murowaniu, frontem do ogrodu angiel­
skiego, w którym rosły pyszne drzewa. 
Lewe jego skrzydło było oparte o trupę 
kasztanów i lip. których korony sięgały  
do szczytu kominów; po prawej stronie, 
zasłonięte krzewami, znajdowały się ofi­
cyny, w nich kuchnie i mieszkania dla 
służby Do dworu, od strony podwórza, 
wchodziło się po szerokich wschodach 
kamiennych, od frontu zaś po takich sa ­
mych schodziło się do ogrodu, w któ 
rym prócz drzew, krzewów i gazonów 
zielonych, nic więcej nie było. Ogród 
kwiotowy znajdował się na poJwo'zu. 
Tu od połowy maja, do późnej jesieni, 
kwitło tyle róż, bzów, jaśminów i aka­
cji bukietowych, ie  ktokolwiek w tej porze 
przed dwór w Ust-oniu zajechał, mnie­
mał, iż cudem niepojętym został prze­
niesiony do jednego z owych ogrodów 
Semiramidy, których wsponrr.enie długie 
wieki przetrwam A mimo takiego boga 
ctwa kwiatów i przepychu kolorów, nie 

ło  nigdzie widaó pyszałLowatońei par-

wenjuszowskioj, która każdemu w oczy 
się rzuca, a ludzi z dobrym smakiem  
drażni i gn iew a; tu panowała wszędzie 
wzorowa harmonja, ponieważ osoba, któ­
ra rysowała te grzędy, rabaty i kląbiki, 
miała dobry smak i wyższe w ykształce­
nie. W szystkie ścieżki tak w ogrodzie 
kwiatowym, jak w parku, były żółtym  
piaskiem wysypane, a żywopłoty troskli­
wie strzyżone. W ogóle każdy szczegół 
świadczył tu o wielkiej troskliwości, ca­
łość zaś robiła wrażenie może nie ma­
gnackiej, zawsze jednak p a ń s k ie j  rezy­
dencji.

Doktor, wszedłszy na podwórze, znów 
stanął. Mimo, że tu byłu zwykle ludno, 
teraz nikogo nie dostrzegł. Państwo znaj­
dowali się we dworze, służba w oficy-i 
nach. Ponieważ słodką ciszę wieczoru 
majowego m ąciły tylko -' zkoszne skargi 
słowików, przeto zwrócił się na prawo 
i róg domu wymijając, dostał się do 
parku.

Mimo grubych cieniów, szedł jak czło 
w iek, obznajmiony dobrze z m iejscowo­
ścią. Miał ho toż czas poznać ogród w 
Ustroniu. Od roku jest on tu gościem  
prawie codziennym bo albo własnemi 
końmi przyjeżdża, albo hrabia po niego 
posyła, bądź tnś, by pr -ehadzki tiżyV5, 
pieszo przychodzi, od|eżaża zaś dopiero 
po herbacie, często nawet po północy. 
N ie raz już tędy ęnoazu, ne jodną 
chwilę przedumał pod ttemi lipami, nie 
jedną ważną sprawę omówił z hrabią i 
nie jedną walkę stoczył z hrabiną, ta bo­
wiem nie mogła mu dotąd przeoaczyć 
jego obojętności dla wiary, a bezwzglę­
dności ula ludzi, z którą chętnie się po­
pisywał. 1

Stanąwszy na uboczu, długo słuchał roz­
kosznego koncertu, i dopiero gdy we dwo­
rze zabrzmiał fortepjan, ocknął się i ga­
zon z tej strony okrążywszy, gdzie cie­
n ie były największe, zbliżył się do grupy 
lip i kasztanów, rosnących tuż obok 
dworu. W tę stronę wychodziły okna z 
salonu, w którym hrabina wiaśnie grała. 
Jakiś czas słuchał, mając głowę do góry 
.odniesioną, a w  o l w okna utkwiony. 

Potem  przystąpił do najbliższego kaszta­
nu, chwycił się jego gałęzi i z zręczno­
ścią ekrobaty dostał się na górę. Gdy 
się srownał z okneńi u s ia d ł1 gałęzie ioz- 
cbyliwszy, patrzył.

W salonie, na cierniem tle malowidła 
.hiszpańskiego, co obok fortepjanu na 
ścianie wisiało, rysowała cię między dwie­
ma świecami złotowłoss główka hrabiny, 
a niedaleko od niej szlachetny profil jej 
męża. Szyby w oknie były kryształowe, 
oświetlenie salonu dostateczne, każdy 
szczegół występował wyraziście, a dzi­
wnie uroczo. Oczy miała ku górze wznie- 
s.one, twarz zachwyconą, usta lekko roz 
warte, jakby wchłaniała w siebie tę bo­
ską melodję, którą jej palee z martwego 
dobyw ały instrumentu. Doktor wpatry­
wał się w nią uważnie; ręce, któremi ga­

łęzi się trzymał, lekko mu drżały, ze pe­
wne wskutek natężenia, nareszcie gdy 
ona grać przestawszy, z uśmiechem do 
męża się zwróciła, szepnął do sieoie.

—  Szczęśliwi ■..
Istotnie, oni byli szczęśliwi, ale nim to 

osi ągnęli, co przez czas dłuższy było 
npjgorętszem marzeniem ich życia., nim 
osiedli w tem cichem ustroniu, ile cier­
pień musieli wpierw przebyć, ile pioru­
nów biło w icb pierś młodzieńczą, ua ile

p rzyk rośc i i dośw iadczeń obo je  by li n a ­
rażen i

Doktor znał ich ż y c ie , ' nie gorzej niż 
własne, jeżeli w ię0 . ^ 0 ’ jp on mógł naj­
lepiej pow iedzieć, jecy to byli lu d z ie  i 
czy praw dziw ie  się kochali.

Ojciec hrabiny był szlachcicom jedno- 
wioskowvm, a dzieci miał kilkoro: pię­
ciu synów i jedną córkę, Stanisławę. Sam 
urodzony wychowary w epoce pań­
szczyźnianej, kiedy to najbiedniejszy na­
wet szlachcic mógł dobrze wyżyć na swo­
jej wioszczynie, ani nie umiał zastoso­
wać się do nowych warunków życ‘a, w 
jakich się znalazł po usamowolnieniui 
wiościan, ani w synów swoich me potrą 
fił wszczepić zamiłowania do oszczędno­
ści. Następstwem tego była ruina. D ługi 
rosły lepiej niż na drożdżach, lichwia­
rze zabrali wioskę, jemu zaś zostało le ­
dwie kilka tysięcy, z któremi skrył się 
do miasta. Synowie rozsypali się po swie-' 
cie, bo w domu rodziców nie mieli co 
robić. Szlachcic tedy został tylko z żo­
ną i maleńką jedynaczką, którą kochał 
bardziej niż wszystkich synów. Przelaw­
szy raz na nią całą swoją miłość, zaczął 
nawet pracować i pisał w sądtfe, choć 
dawn’ej pióra n:gdy nie brał do ręki, 
boć do marzeń jego życia należało, dać 
córce jak najstaranniejsze wychowanie. —  
„Piękna jest jak anioł — nie raz do żo­
ny mawiał — poczciwie się nazywa, jeźl 
więc będzie dobrze wychowana i wy- 
kształoora, może być szczęśliwą*. Żona 
pocDwalała te zamiary, bc i ona swoją! 
dzieweczkę nad życie kochała.

Stasia rosła, z dniem każdym robiła j 
się piękniejszą, a jej u m ysł, dzięki do-J 
brym nauczycielkom i wrodzonym zdol-1

n o śe n m , ro zw ija ł ńę ja k  k w ia t tro sk li­
w ie n a  słońcu  pielęgnow any. O jciec c ie ­
szy ł się i coraz p iękn iejsze  ro ił nadzieje, 
a  i m atka na có rkę sw oją patrząc , nie 
raz  uk rad k iem  łzv  radości w ylew afa. A le 
s ta re m u  o icu  nie by ło  napisano, ich ) 
w łasnem i oczym a og lądał szczęś.:•>„ ;-
naczk i. ‘R a z  z sądu w raca jąc : przezięoił 
się, d o s ta ł zapa len ia  płuc, i dc ' trzech  
dni um arł.

W  domKU n a  przedm inściu  zesi 'a  z 
córką sam a m a tk a . C iężko jej by ło , bar 
dzo c iężko , a le  Stasia b y ła  dzieckieu 
am elsk iem , p racow item  i zapcbieg liw ein . 
L ed w ie  trochę podrosła, zsuzęła m atkę 
w dom ow em  za jęc iu  w yręczać, nóźniej 
choć do szkó ł w ciąż chodziła , m arzen iem  
bow iem  m a tk i b y ło ,  by  je j córka mogła 
zostać nauczycie lką , szy ła  po uocaen 1 
ran k a m i, a grosz w ten  soosób za ro b io ­
ny, sk ła d a ła  do w spólnej ' y ’ :4ór«j 
g łów ną podstaw ę s ta n o w iły '' o-i
n iew ielk iego  kap ita ji tu , po otaałego po 
n ieboszczyku  ojcu. ^ y ły  isd y  raze u, k .y 
ch a ły  się i w spiera ły  n aw z a je m , a  c1 oć 
n ie d o sta tek  b y ł w ielk i, n ik t z sąsiadów 
o tem  nie w ień^inł, p rz e e w n ie ,  m e j e ­
den  m ia ł j e  n aw et za osoby boga.e, po ­
niew aż długów  m e robiły , nie było w y­
p ad k u  by się p rze d  kim  skarży ły , a  na 

iicy po jaw ia ły  się  zaw sze w u b r .- J n  
bardzo przyzw oitem , naw et Wytw«"i •

(D a lszy  ciąg nastąp i-
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» ron. l a k  więc jest nadzieja, że m isje ,!nap isane byty  następujące słow a: „Człc
które od roku 1852 do 1872 z  tak  błogim 'iek  tak i, jak  ja, nie przyjm uje n igdy po 
łkutkiem  w naszych stronach się odbyw ały,! tw ierdzenia ud człowieka takiego, jak  P a n .1 
snowu odnuwione zostanę.

* Pelp lin  dnia 12 wrzeunia. - 
am atorzy urządsają w niedzielę

P

Tutejsi 
dn ir 21

b. m. na sali p. Rotha przedstaw ienie tea 
tralne. O degraną będzie sztuczka, p. t. 
„K am ieniarz czyli P iosnka sw atem “, ko 
m edja ludowa w 5 aktach. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. — W  czwartek o go­
dzinie l/26 rano zakw aterow ane tu  wojsko 
po jednodniowym postoju, wyruszyło przy  
ulewnym deszczu pod Starogard, aby da 
lej braó udział w m anew rach 36 dyr.izji, 
które dopiero w sobotę w południe się u- 
kończą. Tego dnia popołudi i i  przybędzie 
tu dotąd kilka tysięcy kołnierzy, k tórzy  
wsiądą do trzecli nadzw yczajnych po­
ciągów i pojadą do Iław y i Ostróda. K il­
kaset kołnierzy posili się tu  ouiadem, k tó ­
ry  im przyrządzają ugodzeni przez admi 
nistrację wojskową przedsiębiorcy tutejsi. 
D ruga część dywizji m tnewrującej w sią­
dzie do pociągów w S tarogardzie i poje- 
dzie do G d ań sk . Dziś w piątek o 10

KURIER LONDYŃSKI.

* W  armji angielskiej dzieją się prawdzi 
wie potworne rzeczy W  tych dniach, we­
dług doniesienia S t. Jam es Gazet te, jeden 
z oficerów pułku w Cork konsłytująctjge 
został przez k ilku  oficerów tego samego 
pułku napadnięty  w łókku t  cały mazią 
oblany. Dwaj wi: icwajcy został' za ten czyn 
b ru ta lny  w ydaleni s  wojska, inni trzej prze 
niesieni do innego pnłku. W ładze wojsko 
we eo do w ypadku odm awiają wszelkiego 
wyjaśnienia, a natom iast pom iędzy publi­
cznością panuje przekonanie, ke wiadomość 
pisma londyńskiego polega ua praw dzie.

KURIER AFRYKAŃSKI.

* P an  Stefan Szolc R o g o z iń sl; odkrył 
na w yspie Fernando-Poo trzy, nieznane do 
tąd , jeziora, oraz źródło wońy gorącej, któ 
ra  własnościami swemi przypom ina „szpru- 
d e l“ karlsbadzki. Obecnie p Rogoziński,

godzinie grzm i-łc dość silnie i spadł zna- j jak donosi K a lh za n in , zajęty  jest w yprą
czny grad

KURJER WARSZAWSKI.

* W  Tow arzystw ie muzycznem rozpo 
szęto juk lekcje w klasach deklam acji i 
gry sceniczne) W  obydwóch w ykłaanją pp 
K otarbiński i Szymanowski dzieląc pum ę 
dzy siebie przedm ioty tak , aby m odpo 
wiadato uzdolnienie i zamiłowanie w ykła 
dających. Przedm iotam i temi są: z&oady e- 
stetyczne i tecbn.czne sztuki ak to rsk ie j, 
dykcja., deklam acja i g ra sceniczna. Prócz 
tych przedmiotów klasowych, pryw atnie u- 
czniowie i uczennioe studjować będą mogli 
pozcwanie rzeźbiarskie, m alarst ie, gim na­
styczne i taneczne, a prócz tego i kostiu 
merstwo.

* Profesorowie prawnego w ydziału uni­
w ersytetu tutejszego, pp ! W alenty Mikla 
szewski i A ntoni Okolski pow ołar zostali 
na nasiępi e pięoiolecie do wykładów na 
zajmowanych dotąd katedrach.

* P. oberpolicm ajster zawiadomił podwła 
dną mu policję, ik na zasadzie z»tw rdzo 
nej uchw ały R ady państw a, uczniom szkół 
przemysłowych, a zatem i ś r e d n ic h  szkół

cowaniem dokładnej m apy tej w yspy Prócz 
tego , w im ienia londyńcki go T ow arzy­
stwa geograficznego pan R sta’ ria pomnik 
dla podróżnika, R yszarda Lauder, zm arłe 
go na Fernando  Poo w r. 1841. Grób je 
go odnalazł p. Rogoziń:;k.

KURJER ATEŃSKI.

* Cesarzowa F ry d a r/k o w a  na wyjezdnoni 
z A ten w wielkiem  się znajdowała niebez­
pieczeństwie W agon elektrycznego tram ­
waju, którym  wraz z całą rodziną królew ­
ską wracała z Phaleros do stolicy, tylko 
dlatego nfe spotkał się z jadącym  do A ten 
pociągiem kolei, której relsy służą d la  o 
bydwóch linij, ik szczęści im dość wcześnie 
spostrzekono niebezpieczeństwo i zahamo 
weno tak , ke obydwa pociągi stanęły  o 
k ilka  kroków od siebie.

mzM m a n t u *;»}•> .‘Mfflertwut.wr-

Rozmaitości.
,,Napiwki" nigdzie tak nie ją roapo 

nietechnicznych, dozwolono korzystaó do la t . wszecłmioae jak w Paryżu. I  nig lie 
24 wieku z odroczenia powinności w ojsko-] stały się takim  przedmiotem nadukycia i 
wej, w celu ukończenia nauk w pomieulo-1 w yzysku ja k  w stolicy nadsekwańskini 
nych szkołach. Właściciele bowiem kaw iarni i restauracji 

i od niepam iętnych czasów pobierają hnracz 
Ś od zasług garsonów, bądź jako zapłatę za 

* A kadem ja umiejętności peszteńska w y-1 iot‘ «trzym am e, bądź też, ke im s ię 'ta k  
słała .to bibijotek i archiwów warszawskich Pod«b a- W  wle.lu F e rw s ^ iz ę d e y c b  loka

J . non iroroATi mnai rann atrlanań łrirtr Ha rtia.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

członka swego, p. J a n a  Csantosi, k tó rj 
zdawał jej Bprawę z swoich odkryć („U n- 
garische R evue", 1890, V II), szczególnie 
o poemacie Koszegiego w X V II  wieku, o j 
nieznauem  dziele Rakoczego „T rac ta tus ■* „
po testa te“ itd. P ,  Csantosi n a jd łu ż e j  p r a c o ­
w ał w bibljotece hr. Krasińskich.

Relacjo W . F ranknoi o legatach pap ie­
skich w W ęgrzeoh, czytane na posiedze­
niach peszteńskiej Akadem ji, tak  wiele ma 
jąoe dla nas interesu, urosną zapewno w 
spore dzieło, gdyk juk szóstą w tej m ater 
rozpraw ę ogłoszono w Sprawozdaniach pe- 
szteńskich.

lach garson musi rano składać trzy do pię 
oiu franków, iekeii chce przez dzień usłu 
giwać i trynkgeldy  chować do kieszeni. 
W  bulw arowych restauracjach kelnerzy  od

kwoty, k tórą otrzym ują w 
m arkach, w dzieln iej łacińskiej 4  % Owói

jKURJEK BERLIŃSKI.

* Pół miljona listów przychodzi codzien 
nie na pocztę berlińską, a  z tych 10 000 
z niedostateczni mi adresami. W yszukanie 
10.000 uazwisk w książce adresowej wy 
m aga dziennie 333 godzin p ra c y ; to zna 
czy, ke 33 urzędników  zajętych jest co­
dziennie prostowaniem niedokładnych ad re­
sów.

* U  Manlieimera w Berlinie, w wielkim 
m agazynie blawatnym  w ykryto  osobliwą 
malwersaojo. Pew ien „m łody człow iek", bar 
dzo porządny i pracow ity, b y ł obok tego 
wysoce m uzykalnym . Z w; kle p rzj nosił juk 
ze sobą do składu zwój nut, kety  po skoń 
czeniu nracy prosto pójść n.* kw artet. Po 
kazało się jednak ko w tym  awoi i  nnt 
wynosił codziennie ze składu sztuczkę je ­
dwabiu. K ontrolerzy, w idząc nuty, a znając 
lego muzykalność, puszczali go bez podej­
rzenia. Najdziwniejsza, ke osobliwy złodziej 
ten ani pił, ani w k a r t, n ie grał, ani za 
dziewczętami nie przepadał. W szystkie da 
chody z tajem nego procederu o b raca ł... na 
robienie prezentów  krew nym  i p rzy jacio ­
łom.

KURJER PARYSKI.

* W Paryżu odbył się ślub p. Kazimie 
rza Sosnowskiego, elektro technika i inky 
n itra  cywilnego, z panną H eleną Goldspie- 
gel, doktorem  medycyny.

* Po raz pierw szy zawitać ma do P ary  
ża Towarzystwo teatralne angielskie Na 
czele Tow arzystwa stoi jedna z w ybitnych 
artystek londyńskich, pani L angtry . R eper­
tuar wędrownej trupy , k tóra zamierza po

niewinny, temu nic się nie s.an .e, a op»- P. Władysław Werner, artysta dram a- 
rzenie będzie dowodem winy. Posądzeni tyczny, o którego dymisji w swoim czas.e 
nie opierali się naw et tem u rozporządzeń.u donosiliśmy, wszedł znowu w stały skład 
i w obecności zebranego tłum u poczęli ło personelu teatru  krakow skiego. Z przyjem- 
wić krzesiwo. Oczywiście, wszyscy ugoto nośeią zaznaczy! nam  wyDada, ke niepo- 
wali sobie praw ie ręce. Dowiedziała się o rozutu enia, zaszło m iędzy dyrokoją a k ilku  
tem żandarm eria i B erkicz pociągi ięty zo- artystam i, zażegnane zostały ku obopólne 
stali do odpowiedzialnuSci sądowe a lubo mu zadowoleniu, 
tłum aczył się, ke on zastosował tylko o d - ' '■
wieozny przy odszukiwaniu złodzieja tw x  
czaj, i lubo sami owi pięciu poparzeni u s i- 
Lowali go bronić, o trzym ał wyrok skazują 
cy go ua 15 złr. grzyw ny lub na trzy  dni 
aresztu..

i
PRZYJECHALI 00 KRAKOWA 

dnia 17 września.
Hotel S a sk i . A niela  T aczanow ska z K sięstw a

  F  pozuańskiego, ks. H enryk  Skrzvński, p r a ła t  :: Wie-
* *  Sliczki, W łodzim ierz S k ra y i& g  ze L w ow a, B olesław  

. Czap.icki z W aiszaw y, J a n  G eb e th n er z W arsza- 
t wy, A nton ina  K m szew sju . z W arszaw y, W ładysław  
tZ ieraińsk i a W arszaw y, N a ta lia  llo b ieck a  z W ar- 
; szawy, M arja D ob .sck a  z C iauow ic, W ik to r  Koi e.- 

W IAD0M0ŚCI KOŚCIELNE. j wo z Odessy, K azim ierz L askow ski ze Lw ow . S
J  Jal.ow leff z G ran icy , E azim ierz L ebow ski z Brze- 

Dziś dnia 1 8  zrzesma obchodzi Ko- m ykow a, M artyna  Z .e len iew ska z F e lsz ty n u , K ie-
ściół kato licki u r o c z y s to ś ć  św Józefa z 
K npertynu . U rodzony r. 1603 w m iaste­
czku włoskiem K upertynie, z ubogich ro­
dziców, W stąpił do zakonu sw. F ranciszkf 
i przy ją ł święcenia kapłańskie. Słynął wie­
lu cudami i szczególniejszym darem  rozmy 
ślania i modlitwy. Bardzo często w padał w 
zachwycenie i podniesiony zostawał w po ­
wietrzu Umarł w mieście Onizimie r. 1663.

m ens Zyw icki z T arnopola , K azim ierz W ik to r  z 
Zarszyna, R kićlia id  A ndenca z O straw y, M aksym i- 
l ja "  H eim  z W ied n ia , K o nstancja  K ow alecka z 
W arszaw y.

K alendarz. Dziś św. Józefa  z K uperty- 
n a ; ju tro : św. Janurjusza , m ęczennika. 

K alendarz h is to ryczny . 18 września 1344 
Bitwa z K rzyżakam i pod Cbojni-roku

cam ł

R E P E R T U A R  

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W e czwartek 18 b m. ; Benefis i ostetni 
występ W incentego R ttpaokiegu: Odbijane­
go , kom edia w 5  u':taoh W incentego R a ­
packiego.

garsonowie paryzcy zawiązali w tych dniach 
stow arzyszenie którego celem jest zniesie­
nie trvnngeldu, „poniżającego stan kelner 
sk iu. Żądają natom iast stałej pensji od sze­
ściu do ośmiu franków dziennie, a życze­
nia swoje sformułują w krótce n a  o -obuym 
wiecu. W łaściciele lokalów publicznych wo­
bec tego ruchu zajęli stanowisko n iep rzy ­
jazne.

Przygoda k8. Walji- Do pism angielskich
zM onireel donoszą o szczególne; przygodzie, 
jaka w duiu 11 b. m. spotkała księcia W a 
lji, wnuka królowej W iktorji, k tóry  teraz 
podróżuje po K an dzie K siąże przechadzał 
się późnym wieczorem i  dwoma przyjaciół 
mi po ulicach Montreal, kiedy zbliżyło się 
do niego sześć podejrzanych indywiduów i 
zażądało od niego pieniędzy. K siąże od 
mów;ł, a  kiedy napastnicy przybrali pozy 
cję zaczepną, książę z towarzyszam i rzucił 
się na niob nk gwałtownie, ke w przecią 
gu krótkiego czasu pięciu uczynił niezdol 
nym i do walki Sam książę ran ił irzech 
Szósty złoczyńca widząc, jak . rzeczy w z ię ­
ły  obrót, udał się do kom isarjatu policji i 
oskarżył księcia z tnw arzyszanr o nocny 
napad Mimo protestacyj w nuk Krolowej i 
jego przyjaciele zostali natychm iast areszto­
wał, i przesłuchani, dopiero po spraw dze­
niu toksamuśei wypuszczono ich na wolność 
O skarżyciele ich ulotnili się tym czasem  bez 
śl-du

Mikroby. Co to będzie ? T rzeba będzie 
przestać jeść, p rz y n a jm n ie j.. .  ser. B adania 
w ykazały, ke w jednym  gram ie świekego 
sera em entalskiego znajduje się 90.U00 do
140.000 mikrobów. Im  starszy ser, tem  wie 
cej w nim żyjątek. W  serze, m ającym  doi 
71, znajduje się na gran? 800.000 bakoylów. 
W  serze m iękkim  25- jiodniowym  w ykryto
1.200.000 a w 15 ciodniowym 2 ,000.000 
mikrobów na gram. Zatem w 360 gram ach 
sera może być więcej żyjątek, ja k  ludzi na 
ni całej kuli ziemskiej. Szczęściem, ke nie 
wszystkie bakcylusy te  naieką do rodzaju lu 
dokerozych, bo funt sera wy s tai obyłby n ie­
chybnie na zm arnowanie całej ludzkości.

opuszczeniu P aryża  odbyć w ycieczkę po ( Zalecałoby się jednak przy  deserach sta- 
całej Europie, zajmuj i przeważnie Szekspir, i wiać m ikroskop i w ykaz statystyczny, ile

procentu mikrobów każdy rodzaj sera v y -* Pismo X I X  Siacie opowiada, ik pod­
czas wyborów do departam entu Północnego 
putrzebowano pieniędzy dla doprowadzenia
do skutku wyboru B oulanger’a. H r. P aryża  
by ł w H iszpanji, czas naglił, —  pewien 
rojisliaca udał się tedy  do barona H irsch’a, 
k tó ry  dał niezwłocznie 200.000 fr., otrzy 
m any zaś kw it na tę  sumę wrzucił do o- 
gnia. m ow iac: „Tacy ludzie, jak my, nie
jjotrzebnją kwitu z odbioru." W  półgodzi 

y  późnie otrzym ał bankier od pewnego 
księcia nader uprzijm y liit k tóry  w fo r­
mie. podziękowania zaw ierał potw ierdzenie 
odbioru sumy. Niebawem jednak lokaj ba

Laznje.
0 ciemnocie panującej wśród ludu b o ­

śniackiego, św iadczy następujący w ypadek, 
którego OHtatnii ak t rozegrał się przed są ­
dem. P rzed kilkom a miesiącami wdowie 
nazwiskiem  Doma Nizicz skradziono sre­
bro i inne przedm ioty, wartości 50 zlr. D o­
wiedziawszy gię o tem  ajstarszy we wsi 
Mizo Berkicz oświadczył, ke on z a ra t o d ­
najdzie złodzieja. W tym  cela kazał zag o ­
tować wody w kotle, następnie wrzucił w 
m ą krzesiwo, wezwawszy podejrzanych o 
kradzież pięciu chłopów, aby  się zbliżyli

JE. Namiestnik hr. Badeni przed-
wozoraj wieczorem przejechał przez K ra ­
ków ze Lwowa do W iednia. N s dworcu 
przyjm owali p. N am iestn ika : p. delegat
K uczkowski, prezydent m iasta dr. S tla- 
chtowski, radca policji dr. K aiser i starszy  
lad ca  skarbow y p. K ram łow ski. N a dw or­
cu byli tek obecni podczas przejazdu J E . 
p. N am iestn ika: ks. W ładysław  Czartory 
ski i ks. Eustaohy Sauguszko. D nia 20 
b. m. powróci p. Nam iestnik z W iednia i 
zatrzym a się w K rakow ie.

Bawi w iszem mieście jeden z najzdol 
niejszych lekarzy  warszawskich, dr, F e lik s  
Sommer. ‘ j

Ks. Jana Stachowicza, dotychczasowegc 
katechetę czteroklasowej szno łj na K lepa- 
rzu , k tó ry  obecnie opuszoza to stanowisko, 
żegnało w niedzielę grono nauczjcie lskie 
wraz z uczniami, w których pam ięci zap i­
ęcia się działalność ks. Staohowicza nieza- 
tartem i głoskam i Po w ysłuchaniu m szj 
św. zabrał głos k ie r  wi dk uozelni, p. P a ­
jąk , dziękując księdzu katechecie za gor 
1 we pełnienie obowiązków i wynurzając 
żal z powodu jego ustąpienia. Po odśpie­
waniu kan taty , grono nauczycieli wręczyło 
ks. Stachowiczowi ładny  upom inek.

Z wystawy. Salony LOwarzystv.«. P rzy-

Ostamia poczta.
X . Freie Presse obrzuca we wczoraj­

szym numerze Galicję i Polrków gradem 
obelg i denunejacyj, biorąc asumpt do 
św ieżych, acz na staro-somioką modłę 
uknutych złorzeczeń w tem, że ministe- 
rjum wojny zauważyło w ostatnich cza­
sach Drak dostatecznej znajomości łrsto- 
rji naszej monarchji i dynastii u uczniów 
szkół ludowych galicyjskich. Centralisty­
cznemu organowi to wystarcza, aoy  nas 
oczernić i z właściwą tylko cnyn. reda­
ktorom Nowej Pressy przebiegłością i 
powiedzmy szczerze perfidją zadenuncjo- 
wać, jako Reichsfmndów. Zresztą notuje­
my to tylko, jako przyczynek do zawsze 
jednakiej i konsekwentnej polityki tego 
lubego dziennika względem nas, która 
musi się jednak dobrze opłacać wydaw­
com i podobać gorliwym prenumerato 
rom N. Pressy. Nawet Kraków liczy spo­
ro tych ostatnich.

Do Czasu telegrafują z W ied n ia: 
„Sejm galicyjski stanowczo zwołany zo- 

jaoiół sstnk pięknych z; pełnity się wczoraj! stanie 14 października, a Rada państwa 
wieczorem doDorową publicznością. Niemi a zbierze się w pierwszych dniach grudnia 
cały świat artystyczzy dał sobie tam „ren- \ dla załatwienia prowizorjum budżeto-

rona odniósł k iięciu  list. jego podarty [do kotła, Kazat im gołą rek ą  próbowaó 
kaw ałk i zaw inięty w papier, na którym  wyjąó k r z e s  wo z wrzącej wody K to jest

wego.
Nominacja ks. Eustachego Sanguszk, 

marszałkiem krajowym nastąpi niebawem; 
będzie ona może ogłoszoną przed powro­
tem cesarza do W iednia, (t. j. przed 22 
b, m. Przyp. Red.).

Ostatnie telegramy „ K u j e r a
L w ó w  18 września. Utrzymują 

wymaga, a jby jeg- żo- j staaowc^o, że budowa wielkiej kolei 
poniosły. Wiadomość oj żelaznej przez wschodnią GalLie z

zeby wyznaczył oficjalnie uprawo­
mocnionego delegowanego do prowa­
dzenia ewentualnych rokowań ugo­
dowych Na pismo to, aż do dnia 
«lz'siejszego odpowiedź me nade­
szła.

Ifcohnstock  18 W"ześn±a Cesarz 
rimneiszek Józef przybył tutaj o 
godzinie 4Va popołudniu. Powitanie 
z cesarzem niemieckim było jak- 
najserdeczniejsze. Obaj monarchowie 
wsiadłszy w jeden powóz, pojechał, 
do zamKU wpośród nieopisanego za­
pału ludności.

B e r lll l  18 września. „Reiclisan- 
zeiger wita zjazd w Rohnstocku, ja 
ko wyraz ścisłych stosunków naj­
serdeczniejszej przyjaźni i n.- isihnej- 
szego braterstwa, broni Niemiec i 
Austrji. i Narodowo liberalna . Post" 
spodziewa się, że w RohnstocKU po­
stanowioną będzie nareszcie unja 
cłowa.

Hamburg 18 września! Poht- 
rzędowy „Hamburger Correspondent“ 
ogłasza interesujący artykuł, napisa­
ny, jak można przypuszczać, wsku 
tek inspiracji Bismarcka: „Nie mo­
że być mowy, żebj w Rohnstocku 
chodziło o przedłużenie potrójnego 
przymierza; opiera się ono bowiem 
na trzech rozmaitych układach z 
rozmaitym termi tem, a nie mogą 
być żadną miarą przedłużone w nie­
obecności króla Humberta. 2  dru­
giej strony nie można przypuszczać, 
żeby W łochy miały zamiar usuwać 
się z lig: , bez nich przymierze z 
Ałństfją ł pod wzgięaem militarnym 
me miałoby żaduei w artości, bc w 
razie wojuj, siła armji austrjackiej 
musiałaby się zwrócić na obronę 
granicy włoskiej.

„Na szczęście takie tłómaczeuie 
zjazdu w RkoustocK jest zupełnie 
bezprzedmiotowe. Za to należy przy­
puszczać, że przedmiotem narad w 
Rohnstocku będzie wyrównanie nie­
porozumień między Austrją i Rosją 
Chodzi o to, żeby Austrię skłonić 
do porozumień się z Rosią i Tur­
cją co do Bułgaiji. Sp-awv wsciio- 
dnie są dia Niemiec , całkiem oboję­
tne i austrjackie interesy na półwy­
spie bałkańskim muszą ustąpić in­
teresom ligi pokojowej. C a p r r n  bę­
dzie się pod tym wzgięaem trzymał 
polityki Bismarcka".

Lizbona 18 września. Przed pa­
łacem królewskim odbywały się wczo­
raj ponowne republikańskie demon­
stracje. Policja jednak zdołała oczy­
ścić plac i aresztować przeszło 40 
osób.

Lizbona 18 września. Cały ga­
binet podał się do dymisji. Lada 
chwila obawiają się wybuchu rewo­
lucji.

Madryt 18 września, Rada mi­
nistrów przyjęła onegdaŁ . wieczorem 
projekt ministra wojny, co do daleko 
idących reform w organizacji a^mji.

Hic de ianeiro 18 września 
Przy wyborach przeszli: Munster

dez-vous“ dla obejrzenia dwóch nowych 
dziel znakom itego pendzla. W ystawiono bo­
wiem : „R iem ych w Seraju" P aw ła Bou-
charda i „Noc letn ią w Pom peji" H enryka 
Siemiradzkiego. O braz francuskiego mistrza, 
uderza wspaniałym  kolorytem , (spotęgowanym 
przez oświetlenie elektryczne), ora: doskona 
łym  rysunkiem  wszystkich postaoi stylowych, 
k tórych jęd rna p lastyka, życie tryskające 
z każdego szczegółu porywają widza i prze 
noszą w o war» sną przez m istrza epokę.
Obraz przedstaw ia trag iczną scenę, odby­
wającą się w starym  konstantynopolitańskim  
seraju, nad brzegiem Złotego Rogu P&.Jn 
jący  sułtan padł ofiarą pałacowej in trygi, 
a turecki obyczaj wymaga
ny również śmierć poniosły, wihuoihobc o - ż e la z n e j  p r z e z  w s c h o d n ią  U a lL  Jrt Z 
zamachu nie dosuła jeszcze do seraju p e w n o ś c ią  p r z y j d z i e  u o  s k u tk u .  K c
W śród wspaniałych ran  suli pałacowej, j F . , . , u  , . . . .
g rupy  kobiet oa pierwszym  J ja m e  p r z y ą łu - [ J j  m a  by ć  z b u u o w a n a  n a  p r z e s t r z e -  m a r y n a r k i ,  m in is te r  s p r a w
chują się najspokojniej opowiadaniom starej j BI iOO kilometrów; koszta je j  w y -  
niewom iey. j nosić będą 15 miljonów złr. Na

Tym czasem  w głyoi podnosi się k o ta ra ,, ./i5fclfe konsorcjum stoi hrabia BaWO-
z p o  za której ukazu,ą się złowrogie posta w
cie „N iem ych se ra ju " ; są to w ykonaw cy: r» i . 0  , . _
w yroku śmierci, k tórzy  jedwabne stryczki I I( lii J r.i-,Zl '» rze ua. „ r.gyer-
niebawem wszystkim ofiarom zarzuoą uajtertes" ogłasza depeszę prezydenta
szyje. Groza i przerażenie, zdejmujące ko Yęgierskicli ministrów do kancelarji 
biety, gdy  pierwsze oprawców spostrzegły, cesarskiej w Szeke’ykid, zredagowa 
cała gam a m.otająoyoh n e m i uczuć, od naj w  ■ ^  u ld m ie c k i , £ d o n o .
głębszego spokoju pozornej rezygnacji do ? v J ’
najokropniejszego przeraŁenia, —  wszystko  ̂ O stftlllC W O dy Iia Dunaju,
to nadaje dziełu Boaebarda niesłychaną dra- Wymieniony dziennik krytykuje o- 
m atyczną siłę i na widzu robi potężne w . r - ' stro używanie języka niemieckiego 
łenlxT Tł • u .. t i , .  , . w Stosunku między prezydentem wę-

8 wę='erak;“kich rozmiarów, pociąga o.u sobie p rzedew szy-1 M D uai o lią , u a ż ając to z a  przekro- 
st.kiem m iękkością barw, urokiem  tkwiącym  1 czeilie konstytucji. „Egyertertes" do- 
iuk w samym przedmiucie, jak i w idzimy, d ajfe, Że k a ż d y  O g lą d a ć  m o ż e  ową 

reszcie z tU m itą  i subtelną robotą. N „c d e p e s z ę ,  W O r y g in a Ń  Z L a jd m ą c a  się 
włoska, w oałej pełni swego czaru rozpoście- ł,jnr7. rP(JQL „ ;;
ra  się nad starym  zamczyskiem, u stóp któ- ^
rego dwoje m łodych ludzi, sna.dż para zti- i I l h lg i l  1 8  w rz c ś l l .a  O  S ta n ie  1-0- 
«ochanycb przygląda się ciekawie robac i Kowań Ugodowy cli między staro- i 

wi świętojańskiemu | m ło d o c z e c h a rn i  d o n o s z ą  z  m ło d o c z e -

w S T  UtSZ  X  Sto™  .ko więks, o «
czór wczorajszy spędził na W ystawie sztuk U bu Staroczeskiego uczuła potrze­

bę paktowaftia z młodoczecharni pro­
wadzenie rokowań powierzono do­
ktorowi Skarda, który też odbywał 
długie konferencje z przywódcami 
młodoczeskimi Ponieważ jednak nie 
siosiadał wyraźnego pełnomocnictwa

te miały
czysto p r y w a tn y .  Przed 

ośmiu dniami otrzymał dopiero dr.

pięknych. Czekała go tam prawdziwa bie­
siada artystyczna.

Sprawozdanie doroczne k ra h T ow a­
rzystw a przyjaciół sztnk pi iknych wyszło 
z pod orŁ.3y drukarski nj- Publik  cji tej po 
święcim v szersze uwagi.

Z teatru Przypom inam y, ke dz ś w ystę­
puje po raz ostatni, na swój benefis p. W . ■ ze gtrory klubfi, rozmowy 
R apacki we w łasnym  utworze p. t  : „O d-i c h a r a k t e r  
bijanego", w roli starosty K aui .wskitgo 
Publiczność k rak o w sk a , darzaca n a s u g o
gościa nieustanną sym patją, pewm e 
ma swego poparcia nie odmówi.

dzić: Bkarda od kiubu 
pismo, wzywające klub etaroczeski

młodoczeskiego

cznycb, min.ster sprawiedliwości, mi­
nister finansów, minister .spraw we­
wnętrznych, oraz wielu byłych de­
putowanych . senatorów. Nowokato- 
lickie stronnictwo stanowczo upadło.

R zym  18 września. Ajencja Stefanie- 
go donos z Massawy: Wpośród szcze­
pów Lad Morzem Czerwonem stojących 
pod opieką W łoch, wybuchła cholera 
1 ak dotąd prześladuje ona jedynie kra­

jow ców ; ani wojska ani osiadł/ch tam 
Europeiezyków jeszcze nie dotknęła. »

P a r y ż  18 września. Wczoraj -ano na 
dworcu kolej w Andelat zderzyły mę 
dwa pociągi. Dwóch podróżnych zginęło 
na miejscu, dwanaście osób ciężko poka­
leczonych, nuiędzy torni ośmiu członków  
pcrsonalu kolejowego.

M adryt 17 w rześnia L Grenady do­
noszą o pożarze pałacu Alhambra. Ogień 
dostał się do galerji obrazów. Cały pa­
łac w płomieniach. Szerzy się pogłoska, 
że ogień podłożono.

Wiedeń 18 września. Usposobienie g ie ł­
dy mdłe. Akcje kredytowe &07*25. Ak- 
jje LSnderbanku 234*40 Złota renta 
100*45. Renta majowa 87*95.

! N A D E SŁ A N E .

Or. Kazimierz Kaden
•ekarz chorób dzieci powrócił 

i ordynuje , 01-101723
■1

od  3 — 4 . po p o łu d n iu .
TTl. S ze  wgjs-a,, k n r
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. t f U R J E E  P O L S K I ,  d n i*  1 8  W r u f t n i a  1 8 9 0  r . Nr. 25T*

JaKieJ katedry brakuje na Wszecnnicy 
Jagiellońskiej ?

Żadnej m nej, ty l^o  kated ry  -wyłącznie poli­
tyce poświęconej. Sama agrońuinja nie pomoże 
do odzyskania i u trzym ania p a re tw a . Nauka 
ro ln ictw a je s t nam bardzo podrze ona, łamu 
wcale nie przeczę; ale także nauka polityki 
je s t nleudzj wale potrzebna, zw łaszcza  Pulakr.m, 
Rnslnum 1 Lltwlnum, którym  od daw na za rzu ­
cają szlam azarnlntw u i niendoinuść w  polityce. 
Państw u bez polityki ta k  samo obejść sic nie 
może, ja k  dom bez fundam entów. B rak fi nda- 
mentów niszczy dom, b rak  polityki niszczy 
riańitw o. Więc caiem  sercem i umysłem p rz e ­
mawiam za rychłem  ustanowieniem  w  Jn iw cr- 
sytecie Jagiellońskim  ka ted ry  w yłącznie  po li­
tyce poświęconej. D zieła A rlstot_iesa, P latona 
M aehlatella z now szych Paimei-stona, La Mar 
mory, Raussela, Thiersa, Guizota, G ladstona 
możn.. z ogromną koi z,, dolą d la  całego naszego 
społeczeństw a w ykładaó na W szecbi °y z K ra­
kowie 1 to nie co tydzień, dość będzie 2 razy  
na miesiąc mleć odczyty.

K ranów  15 w rześn ia  1890 r .
(1-1) S o a a A a k l .

Do salonu mód
HELENY TELESZNlCKIEJ

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej Nr. 10,
nadeszłj św ieże kapelusze jesienne i zimowe; 
poleca się random gotowe sukienki 1 płaszczy 
k i dziecinne. P racow nia wykony w nje suknie 
dam ikie szybko 1 dokładnie 738(1-6)

O e n y  u m l a  r  i t o - m  a n e .

W  Swoszowicach
e.śt mlyu z mieszkaniem i grun­

tem ud 1 października ł>. r. do 
wynajęcia.

Wiadomość w Zakładzie kąpie- 
owym. 74t(i-»)

Za w ynagrodzeniem  ud możliwie najw yższych 
osiągnąć „lę dających w ydatków
posady

poszukuje 
7 14 ( .- 6)

M Ważne dla mieszkańców Krakowa pozbawionych «od) źródlanej zdrowej. *
jA ł W edług orzeczeń T ow arzystw a  lek arsk ieg o , ua  podstaw ie badań  chem icznych
f j j  i b ak tc rjo log iczaych , ua jlepsza  je s t  (7

Sezon jesienny i zimowy.

m
WĆTćmm

WODA SODOWA
w Zakładzie wód mineralnych sztucznych

K. RZACY i ChMURSKIEGG^  ^  —  _  -  —  -  

^  przy ul. św. Gertrudy 1. 4 , ^
sporządzana z w ody, czerpanej w zd ro ju  przy ro g a tce  Ł obzow skiej. AVodę tę  n a j-  -y>y 
zdrow szą w  K rakow ie , zaleca Tow . le k a rsk ie  ja k o  napój codzienny. ‘ ^

Do nabycia w aptekach; p. R edyka M ały Rynek. p. S tockm ara Plac Dominikan- ^  
o«J, p. Sobleiajskiego, pp. K owalśklegu i Bełdowskiego. p. Rosnera Rynek giów ny, p. 

a . W ilczyńskiego na Kaźmierzu, w D .opuerjach: p. R adleru  ul. Szew ska, p. W isznie w- 
jOs skiego Straaom  p. Otowsk.ego ul. Sie ma ^
ÓA2 V" handlach Korzennych i kramach w Krakowie: p. W entzla, p. Fuchsa, p. Goebla, W
JP* p. caw e łk ), p. Kosza, p. Suskiego pp M iknszewskiego i Zegadłow icza, p. Leśniowsidego 

p. W achtla, p. Konopnickiego, p. Licbeskiuda, (ul. K rupnicza), p. Bergera, p. S trychar- 
skiego, p. Muchowieza, p Kurnulum, p. Komorowskiego, p. Jolin. p. Metzler, p. Schnei- ^  
der ni. Karmelicka), p. W ojnar, p. bclieuer. p. Łysakow skiego w  Zwierzyńcu.

^  V. restauracjach, iuklernib„h I kawiarniach : p. M ajew ski hotel Drezdeński, p.
040 Cze, mak ul. Lubicz, p. R oszkow ski Rynek, p. P ląskow sk l ul. Szewska, p. Gędzierski ^  

ul. Długa, p. N&ataborski ul. S ław kow ska, p. Henblum ul sw . G ertrudy, p. Braunfeld > 
ul. D ietla, p. Jan ikow sk i daw niej Rehman) Rynek.

ĘBT U W A C A :  W oda wyż om ów iona napełn iana b y r.a  ty lko  do syfonów, 
m ających n a  g łów kach  cynowych fijpuc w spom nianego Z ak ład u  i m arkę  uch ronną  Tv 
(lierh  m ia s ta  K rakow a). Syfonów tycli innym  fabrykom  używ ać nic w olno. 
p r . z C S tycznia  1890) (1-2)

Pracownia kapeluszy»
oraz

M A G A ZYN  MOD

U EJT  P0POWICZ-ENGLISCH
w Krakowie,

?=»leŁO  M a r j a c l t l . 3 .
poleca w ie lk i w ybór

kapemszy jesiennycii i zimoiych.
M o d ele  w ie d e ń s k ie .

Przyjm uje ruw nłeż kapelusze do prze­
rab ian ia  i odśw ieżania. (1- 3)

Ceuy umiarkowane.

ste restante.

Poszukuję posady
jako pisarz do kaueelarji lnb jakie­
go biura; mogę inne także zajęcie 
objąć. Wiadomość proszę nadsyłać
pod l i t : Ł. K. 24. Kraków, po-

. Księgarnia katolicka dra W ładysława 
j Witkowskiego w  Krakowie otr/yniala n a  
Iskłnd i poleeS d-iolko p. t.

I Żywot Chrystusa Pana
pi z e z  W i e l e b n e g o  Ludwika z  Greuady

I poauriikabńrfa, tłu m aczen ie  S t .  G ó rs k ie  
go. Cena 1 złr. >v. a. o ve(5-?>

ANTYKWARIAT " 7 7

M Stankiewicza
j w Krakowie, ul. Sławkowska 80,

posiada do zbycia w yczerpane i rzadkie dzieła:
. BENIOWSKI Maurycy. H istorja podróży 1 osobl.
! w szych zdarzeń, 4 tomy W arszaw a, 1806. 
i 6 z łr .
j BENTKOWSKi F. H lstorja li te ra tu ry  polskiej.

2 tomy. W arszaw a, ±814. Opr. 15 z tr .
Dodatek miesięczny do Czasu, komplet, 20 to 

mów, 1856 -1860. ODr 16 z łr .
ŁęTOWSKI L K atedra k rakow ska na W aw eln. 

K raków , 1859, In folio, te k s t z 16 chromoli- 
tograflaini. 20  z ’r.

Świat, dwutygudnik ilu strow any , rocznik 1.
1888. Opr. lo złr.

S7UJSKI Józef Dzieje Polski, 4 tomy. Lwów, 
1862—1866. 25 z łr .

— Dzieła, w ydanie zbiorowe, serja  litcrackc 
(Poezje, d ram aty , powieści, li te ra tu ra ) , 7 
w ielkich tomów. K raków , 1884, Wydanie 
ozdobne ni. papierze welinow ym . 20  z ł : . 

Tygoonik Ilustrowany, t .  I, II, V— X i XIII- 
XVI 1859—1867) razem 12 tomu w . Opr. 15 zl r. 

WISZNIEWSKI M. H lstorja  l i te ra tu ry  polskiej, 
10 tomów. K raków . 1840—1857. 20 złr,

(W3)

GORZELNIK
m ający ta k  tn  z k ra ju , ja k  1 z zagran icy  naj 
l e p i z ) rekomendacje 1 polecenia — Bliższa 
wiadomość pod adresem: Łsarzej Mlcnału„-ek, 
ulica Grzegórzki, Nr. 12 w Krakowie.

Z  d n i o m  X w r z e ń  u l a ,  r .  t> „
o tw a rtą  zo sta ła

przy ulicy św Anny Nr 5

w  k tó re j dostać można o a j  adej porze dnia, 
tanio , smacznych 1 zdrow ych na maśle przy- 
iządzoifyoh popraw, mianow Icle w ydaw ać będę 

ta k  w  lokalu  w łasnym jako  i p ryw atn ie

śniadania, obiady i kolacje.
Polecając się łas&awym względom szanow nej 

Publiczności, z mojej strony  s ta rać  ilę będę 
loborem p o traw , szybką 1 rze te ln ą  usługą za­
skarb ić  sobie zupełne Jej zaufanie.

Z wysokim  szaeankiem
786(1-8; Józef Bielawski.

Do sprzedania
przy? ulloy‘Szczepańskiej I. 5, w  godzinach od 

10 do 1 1 od. 4 lo 5 popuł.. 736(1-6) 
S zafa jlnstrow ana do uandlu, 2  bilardy salono­
we; 2 3 ramlunne Lampy do nafty  nad bilard ,
kantonu i baryłki 25 1 30 li tr .  z im  kami mo- 
sieżneml. Aparat dostyr ioyjny kompletny z ma 

nomterem, Szyldy ’;el .zne i drewniany*.

Poszukuje lekc|i
m a c K a ,  z  i c i l l c o r g i e m  

d r o b n y  o Ł l  d z i e o i ,
k tó ra  w s k u te k  p rz e ś la d o w a n ia  r e L g ij r e g o  
w  R o sji, w y rz u c o n ą  z o s ta ła  n a  b r u k  kra< 
k o w sk l. B ę d ą c  w y k sz tu d co n ą  i d a w n ie j 
n a u c z y c ie lk ą , p o s ia d a ją c  ję z y k i  i r a e s u z -  
k i, n ie m ie c k i, ro s y jsk i i p u lsk i, p ra g n ie  
u trz y m a ć  s ie n ie  i d z ia tw ę  d a w a n ie m  
leK oyj j in a c z e j g ro z i j e j  n ę d z a . 7t3(6-6)

Xa placu

We Ozwanek dnia 18 września b. r.

TVlelfeie świetne przedstawienie
2 występ słynne] TRiIPPY FLOhA z Wiednia. 

Ceny m leŁn:
Lol"i na * osoby 6 złr. — Mi:jsce numerowane

złr. — 1. miejsce 70 ct. — II. 40 ct. — (iale-

3[S 20 C*. — Wojakuwi niżej feldwebla i u7,i ci
o lat 10 płacą na I. miejsce 40 ct. — 11. miej­

sce 26 c t  — Galeria 3 6 ct.
Dli. dogodności Szan jwnej Publiczność, można 
d o m  i bilety od godz. i l — 1 popołudnia i od 

gudz. 6 wieczór przy kasie.
Fuwątek koncertu kapeli cyrkowej o g l m iesi/,, 

przedstawieni,, o godł). 7 ^  wieczór. 
PuCząteli przedstawień codziennie o go* z 7tyi 
wiecz r, w niedzielę i święta dwa przedstawienia 
początek pierwszego u godz. popoł., drugiego 
o goaz. 7‘/, wieczór, kaiae i doborowym progra­

mem. 660(ai-?)
Jutro w piątek wielkie przedstawienie.

Z iiBZKnowauio/n D y r e l t o j a , .

L osy W iedeńskiej Wystawy po 1 złr.
Główna 

wyprana
Ostatni

miesiąc.

Pozostał niewielki zapas!
złr. f u  

6
L O S 3 T  p o  1  z ł r .

wartości.
712(5-?)

!i 10 złr,
t a .S i 5 0 t .

8ę _o nabycif w  4> u pp,J. Abstadtnra, Aroaa Łibdnschiitża, Izaoka Gra- 
jowera i Adolfa Holzera, oraz w Zar ządzie Loterji Wystawowej, Wieaeń II Rotunda.

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krak<rwie, ulica Wiślna L 7.

B I U R O  T E C H O r i C Z N B
wyi.onywujo plany, Kosztorysy, sprawdź, rachunki, podajmnje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejsci. ;aV i na prowinc'i.

BIURO OGrŁOSZBĴ
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach pośredniczy

w draka, informnje w żądaniu.

B I U R O  W  Y  2N T  A J  M U  M I E S Z K A  I J
pośredniczy w wyuąjmjrwauin mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych '

O g i a s s a  B o  w y n a j ę o t a  : (151?)
2  pukoje, pizedpokói,'kuchnia na parterze ulica 

Topolowa Nr. 15.
Pokój, przedpokój, kuchnia i weranda na parte-

MUNDUR

zaraz:
kuchnia na parterze ul. Dolne młyny3 pokoJs ,

Nr. 9.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na wysokim parte­

rze al. Kolejowa Ni. 12.
3 pokoje i kuchnia z moblami na 1. piętrze, po­

kój i kuchnia na parterze ul. nad Rudawą Nr. 4.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze pokój 

dla służby, pokój w suterenacn ul. Karmelicka 
Nr. 31.

S tano |a na piętrze nl. Sienna Nr, 4.
5 pokoi, przedpokój, kuchma ua parterze ul. św 

M-rfca Iłr. 9.
Pokój duży i  kuchnią na I niętrze nl. Kanonna 

Nr. 16.
od Października:

3 pokoje, przedpokój, knchnia, nyża na II piętrze 
ul. Poselska Nr. 19,

Sklep nl. Siemiradzkiego Nr. 2.
5  pokoi z balkonem, knennia na I piętrze i s taj - 

nia na 2 konie ul. Doine młyny Ni *
5?pokol, 2 przedpojfoje, kuchnia, pofcoj dla słn-

_jy na 1 piętrz, ul. ńwierzynieck Ir 22.
6 pokoi, przedpokój, knchnia, spiżarnia na II pię­

trze ul. Florjańska Nr. 13.

rze ul. Siemiradzkiego Nr. 2.
2. puaoje przedpokój, k uchn ia  n a  p a rte rz e , 2

pokoje k aw ale rsk ie  na  p arte rz e  u lica  Topolow a 
Nr. 4.

2 partjc pe 2 pokoje, przedpokój, kuchnia na 
piętrze uh Topolowa Nr. 4.

2 partje po 2 pokoje, pizedpokój, kuchnia ua II 
piętrze ul. Topolowa Nr. 4.

5 poi-oi, prztapokój, kuchnia na parterze w ogro­
dzie i pokój d . si lżącego ul. Podwale Nr. 6.

8  pokoi, przedpokój, knchn.a, częścio » ameblo- 
J  im  lub te bez tychże na I piętrze, pokój 

dla służby, pralnia w suterenach, stajnia i wo­
zownia nl. Garncarska Nr. 6.

4  DOk.oje, nyża, kuchnia na II. piętrze, ul. Flo-
rjańoka Nr. 40.

6  pokoi, przedpokój, kucliuia La II  piętrze, 2 po- 
soje z .:ucheią od tyłu n i I piętrze ul. Kano­
nicza Nr. 13.

2 pokojt uiuebluwane z przedpokj-em na II pię­
trze d. Sławkowska Nr. 20.

3 pokoje, przedpokój, k ichnia, spiżarnia, pokój 
dla służby na I piotrze ul. Batorego Nr. 14.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K ł - t a k O w ,  d .  1 *3 /8 .
(Ber bieżącego kuponu).

Robie pap—rowe . . za 100 rubli 
Mar Id nemieckic .  za 100 mar. 
20-to frankówka złoto . .

Pożycza; \ D y . galic. za złr. 100 
% Fał kraj, galic za "łi 100 

6jg Obi. ind. gaL zi słi. 100 L. n 
% Listy zat . Banku cr. za zł. 100 

6 jg Otdigi komun. „ „ I  Emm
4 % Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
4 *  ,  i  * » .  U Em.
4 i%Xrl * » » » • • ■
1 % * » » *5 % ,  Bank. hip. a prem. 10 % 

n iwr. ta  zO lat
Król. PoL i .  rubli 100

Ukwid. 100

płacą

144 -  
54 60
8 8i'

102 7: 
*8 60

103 — 
98 75

100 76
98 -  
96 2.
99 76 

100 60 
106 76
101  -  

92 — 
89 -

żądają

146 — 
66 60 

8 96

99 60 
104 26 
99 76

96 —
100 75

107 76 
102 — 
93 60 
90 —

oooooooocooootoooooooooooooo
Wszystkie techniczne artykuły

p o trz e b n e  d la  U -1)

młynów, gorzelfi, Drowarów,* 
tartalłów, is.opa.ln nafty etc. z

poleca skład maszyn, rur. narzędzi i materjałow

H . O C H M A N N A  w  K ro śn ie -S
Ó hT O O O P O O O O O O O O O J O O O O O O O C j U O O  '  o o

J e s t :  <3 . 0  a p r z e d a n i a
AAiadomośc ul. K oD ernika 2 , u  s tró ża  

W incentego . 720(2 2)

Rlnmerowskle fll

K otw m zne sk rzy n k i {iiidowlgiie

tą i pozostaną najlepszym i nnjian- 
szym poaark iem  Uh dzieci od Lu 
Uzock. ć aj tańszą jest skrzynka bu- 
duwiiiua dlatego, pomeważ kolorowe
kamyld lejiu sg prawie nie dc zniszcze­
nia, a Wit ■ uzieoi or«, urugie lata 
nimi baw h x mo^T  Każ. 1 praw 
Iziwa skrzynka 1«  a zairiera

śliczne .u^hitaLioiiiouK wzorki i może 
byó ? iw8ze powMkśitaiią skrzynkami 
op (niająoyM. ue^>: th ‘ 1. 70 kr., 

85 ki-,, *ł. 1.10 i wytógi Sfe *odz się 
należy pnwd niŁ ipemLyOK* easlado- 
n anum i i przyjmować tylk skrzynki 
opatrzon. I  ..*rj a uwrką „kotwicąć 
Kto zamierza nabyć akrzyotę budo­
wlaną, Urmi polecamy poprzednie 
przeczytać pięknie ilustrowana bro­
szurkę „Dlr. dzieci najmilszi. zabawa1', 

którą lOzpłatniP prze»yła.|ą:
Ad. R ich te r A Oie., Wióilcć. I.

_ .Ni

Jeune Frangaiso
oherche a st p laoer a CracoYie aux  appoin- 

tem ents de 2 0 0  fl.
Agenoo .nternatlonale Mm Sikorska. Craco- 

vlt, Rynek 7. 705(3-3)

Rucłi pociągów kolejowycti
(p od łu g  z e g a r u  k r a k o w sk ie g o ) .

ODJAZD Z KRAKOWA.
5-59 rano u n :o B b .)  ao Wiednia, Wai nawy, Wro­

cławia, Bielaka, Koszyc, Opawy. B erna, Oło­
muńca i Pragi.

6-19 rano (po< mięsz.) do Lwowa, Stróża, Roz­
wadowa, N.dbrzezia, Stryja i 4 iv nożnego.

7-17 rano (po<- kari.) do Vłiednia, Warszawy, W10- 
cławia, Bielska, >sz>c, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kuri-)i do L..owa, Podwołoczjisk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. mięsz.) d e j  uatynu, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonark„).

9'4I przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza­
wy, Wrocławia, Bielrka, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

10-60 przed „oł (poc. osb.) do Lwowa ^odwoło- 
czysK, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza 1 Gzer 
niowiec.

11-19 przed poł. (po< mięsz.) do Wieliczko
3-27 popoł. (poc. osh.i do Wiednia, Bielona Cie­

sz n k, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Lenia i Bu­
dapesztu. .

6-57 wieczór (poc. osb) do rświęcima i V - „za y.
7.17 wieczór (poc, mięsz.) do Hud Urn* i Orłowa.
9-69 wieczór (poc wurj.j_ do W iednu, Opawy, Pra­

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wioczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwołoczy ,n, 

Brodów, Sokala Meifl-Laborcz, Nowego Zagó- 
nm, Caeruiowiec, Sucuw y i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 rana (poc. xiesz ) z Jlusiatyna, Orłowa i Zwar­

donia (via Podgórze-Bouarka.
6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, 1’odwołoczysk, 

Brodów Suchej, Mezó-Laborcz, N owego Zugo 
rza, Suczawy i Czerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświ oirna.
7-47 r n  (poc. kurj.) z Wiednia, Ludajieszte, 

ra^i, ułoraufica, Bema, Opawi i Warszawy.
10-0o przed po' (poc. osb.) i  Wiednia, Budape- 

>*otu, Pragi, Ołomuńca, Bema, Opawy, li.elHka, 
War sza w_,

2-87 popoł. (poc. osb.j ze Lwowa, l  odwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mozil-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Cierniowi™.

4-26 po po» (poc. mięsz.) z Hasiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (yia Podgórze-Bouarka).

6-22 po poł. (poc. oso j z Lundenbnrga, Pragi, 
Jłomnńca, jJerna, Opawy, Koszyc B. laka, Wro­
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa, Suchej, Nad- 
urzezia, Rozwadowa i Ozerniowieu.

7-39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i 1. d

9-08 wieczór (poc. kurj.) z W iednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocrama

9-42 wi«czor (poc. kurj.) ze Lwowa, Foawoioczysk, 
Bioduw, Orłowa, Nowego Sącza i Sokn ».

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wieduia, Judapeoztu, 
Bragi, Ołomuńca, Bema, Opawy, Koszyc, Biel­
aka i Wrocławia.

Przy ulicy Karmelickiej pod Nr 43, 
u p. iulsklej je s t  m ie jsce  d)a

dzijsięciu pan^nek
uczęszczających  n a  k u rsa . T am że lek c je  
m uzyki. ___________ 716(3-6)

Nauc?ycielka muzyki
♦
♦
♦
♦
^  go, uuziioia lenuj v  t u t  t u ^
^  l a o w o j  za skromnem wynadgrodze- ^
♦  nism. V ladomość t  A dm inistracji „Ku- ♦
♦  r je ra  Polskiego* poa 714. M. 0. 7i +(2 io) ♦

b. uczennica K onserw atorjum  wiedeński! ♦  
go, udziela lekcji g r y  f o r t o p l n -  r

PIĘKNA WILLA
z p ią te rk ie m , z dw um orgow ym  sadeua 
sz lach etn y ch  owoców, z s ta jn ią , w ozów ką 
i lodow nią, tu ż  pod K rakow em  w O om - 
bn ik ach , je s t  z w olnej ręk i pod n ad e r 
ko rzystnem . w aru n k am i zaraz do naby­
cia. B liższą w iadom ość zasięgnąć m ożna 
w hand lu  K aro la  K n o rck a  p rzy  u licy  
św . J a n a  N r. 1 . 731(2-6)

Skład fortepianów

JANA MATTUS KORDECKIEGO
w K rakow ie, ul. św . Anny (Hotel Yiotoria].

Sprzedaż, zan iana, w ynajem !

u

FortepianyJnowe^od 260 złr. do 19(10 złr., ferffe- 
("Kpian-Ejużywane od 40 złr.|| 

K T a - J w l i j m a z y  w j  t o - b r .  '7H6

L o u y ^ r
Sukiennice, 16. 443(171-?)

Nadeszły nowości z  (Paryża 
na sezon jesienny i zimowy

Kapelusze dam sk ie , ok“ycia, żakiety, szlc- 
froczki damsKit zarzutki balowe, przo­
dy, kamizelki damskie, jersey, tichus, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty halowe, pió­
ra strusie i fantazyjne, gorsety paryzkie,
w a c h la rz e  od n ajtańszych  d i  n a jd ro ż ­
szych, parasole m ęzkio i dam sk ie , dżety 

do głow y.
Najbogatsza perfumerja francuzka i an­
gielska- Wody kolońskio, o ryg ina lne , fran- 
cuzkie i ang ie lsk ie , nudry. wody toale­
towe. Przyjmuj? się obstalunki ua su ­
kn ie i kostium y  z P a ry ża . W y sy łk a  na 

p row incję . K ata log i g raris.

i o o o o o o o o o c  o  .  -onsoooouoooouoa ? c
. trzymawszy na cnłą Galicję z a s t ę p s t w o  C b . e m i -  O  
I c z r L e ]  f a t o r y M  T o w a r z y s t w a  a l c o y ) -  Q  
' u e a f o  w  Z a w o d . z i u  ( G ó r n y  S l ą z M : )  6 . a -  “  
w n i e j  K a r o l a  S z a r f a  i  & p .  w  " W 7 r o -  

G ł a w i U  — podajemy do wiadomość PP. właścicieli ziemskich , 1-0 I 
mków i gospodarzy, żo dostarczamy na zamówienia wszelkiego rodzaju' 
n a w o z ó w  s z t u o z u y o ł L ,  oraz m .  y  t i  l i o ś o i a -  

.  pj cenach fabrycznych, bez doliczania jikicjbądź prowizji.
Oprócz togo mamy na sieładzie różne H a , r z ę t 3 . z i a  i  m3LS-*

| s z y n y  r o l n i c z e  z  f a t o r j  l e i  T o w a r z y s t w a ' 
a l c o y j n e g o  w  B e r l i n i e  I  A T T  r o o ł a w i u . .  k t ó - '
rych cenniki na ż ą d a ra e  przesyłamy darmo

JD 0 2 &  K O M I S O W Y  
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu g

w Tar nowie. (\-n Q
1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 3 0

F a b r y k a  j y o t > ' 4 x  w i a .
- w  B a . t r  r- 

dostarcza i w ysyła wszelkie ga tunk ij

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i U d. i t . i l .

Robota elegancka i trwała.

O e a y  
jak najprzystępniejsze.

89(3-?)
J . Yaś&tko.

W yilaM fM  I r a M d t r  g łó w n y :  D r. l ó z e t  o r ło w s k i , D ruk  W ł. L  A n o ry o a  I S p ó łk i , pod  z a r z  i a n a  G adow sK iego Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek GłowackL


